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Ziemia z pobojow isk Francji
na kopiec n a  Sowińcu.

PARYŻ. Do Paryża  przybyli s a m o lo ­
tem z Warszawy delegaci stow arzysze­
nia weteranów b. armji polskiej we Fran 
cji, Celem zabrania z  pobojow isk F ra n ­
cji, na których walczyli Polacy, ziemi, 
przeznaczonej na kopiec Marszalka P i ł ­
sudskiego na Sowśńcu.

Delegaci odjechali wczoraj do Arras, 
Reims i szeregu innych m iejscowości,  
celem pobrania ziemi z pobojowisk i 
mogił żołnierzy polskich. Woreczki z 
ziemią złożone zostaną w specjalnie  
przywiezionej z Warszawy urnie w amba 
sadzie polskiej w Paryżu w poniedzia­
łek 30 bm. w obecności przedstawicieli 
wojskowości francuskiej i władz miasta 
Paryża.

Deficyt budżetow y.
WARSZAWA. Dochody budżetow e  

za okres pierwszych 5-ciu m iesięcy ró- 
ku budżetowego 1935 36, t. j. od 1 kwie 
tnia do 31 sierpnia br. wynosiły 767.427  
tys. zł. wobac 587.965 tys. zł. w odpo­
wiednim okręsie 1934-35, wydatki zaś  
902.961 tys. wobec 857 955 tys. zł.

Budżet państwowy za okres 5 m ie ­
sięcy r. 1935-36 zamyka s ię  przeto defi  
cytem w kwocie 135 534 tys. zł.

Ogólnopolski zjazd
rzem ieślników.

WARSZAWA, Na dz ień  11 listopada  
!' zostało wyznaczone uroczyste odsło  

męcie pomnika Jana Kilińskiego, zbudo  
wanego obecnie na placu Krasińskich w 

arszawie. Z racji tej uroczystości od- 
PolskT 2Ja2C* rzemie ś lników z całej

Na zakończenie zjazdu delegacje  re­
montujące rzemiosło całej Polski uda

s ę na Sowiniec z urną, zawierają- 
„ Zemi§ z grobu płk, Kilińskiego i je-

po agłych w potyczkach z nieprzyja-' 
eiem towarzyszy.

Przecieka szykanowaniu pol­
skich harcerzy w  Czechosło-

, KATOWICE WaC*Lp . .Zwiazk,, h  ~  Przew odniczący
chał f l“ J f ? fStwa Polskiego, dr. Mi- 

y . » wystosował do m ię d z y-i"***, wystosował ao m ięazy  
dynie j ^ g°  blura . ś r u t o w e g o  w Lon 

sprawie szykanowania przez
cefs'sićhi°w r  p° lsk| oh o r g « i « o y l  h a r  
tym... . Czechosłowacji. W liśc ie  
spraw f* ° n 0 zainteresowanie s ię  tą 
żując I  ,Ura .m'9dzynarodowego, wska- 
przez r , V . Że atn,osfera, wytworzona  
^ieirrłi:'^* Ŵ ®dz czeskich, zupełnie  
®,iędzn» lWj  rsB-izację tyćh ideałów  
sl*a> .god ow ego  zbliżenia i brater- 
skautine fe  *eżą u podstaw id eo log j i  
8eHer»ł»ó Powołanego do życia przez 

-a oad en -P ow ella .

m m  p °  s .7 7  9 r - z a  s z , u k s -
Wśrfid a .ł  l  o sta tn ich  czasach
^ n io rp j1 naszego przem ysłu w łó- 
nicę, 2 ok u p ow an ych  przez zagra- 

Qpnr! sis* ohustki z fabryk łódz  
â'wane „nU ,^®ne na eksport i sprze- 

W fen SDosńkSfiicb Genach, konkurując 
j®P°ńsltier_. °  2 podobnem i wyrobami 
Is na]'taiw ’ ^ohodzącem i dotych czas  

są n ’-^Kustki na eksport wyra 
po 5 do 7 groszy ze sztukę.

m orderstw o.
zn*iA • ^ a Woli w pobliżu gli

p o t n i e  U)e miejsce, gdzie niejed  
U|tki n „ ( ° 28rywały się  krwawe pora- 

2wł°ki mf, 7 ,ne- Węzoroj znaleziono tam  
d* z°stał o n Iy2ily' Oględziny wykazały, 
. n'9tii. Istni *am°tdowany przed trzema  

zh.r,^J? P o p u s z c z e n ie ,  że i tym  
» » « •  i » * -

Bezowocne obrady w Genewie.
Prace Komitetu 13-tu. -  Odroczenie sesji Zgromadzenia Ligi Narodów.- 

Arabowie przeciw Włochom. - Dalsze przygotowania wojenne.
GENEWA. Wczoraj odbyło s ię  pier­

w sze posiedzen ie  wybranego cnegdaj 
K o m ite tu  13 tu.

Na posiedzeniu tern wybrano podko­
m itet 3-ch, złożony z ekspertów f ran cu ­
skiego, angielskiego i hiszpańskiego , 
którzy jako znawcy terenu afrykańskie­
go mają zbadać techniczne m ożliwości 
wysłania z ramienia Ligi obserwatorów  
do Abisynji - -  jak tego żąda rząd  abi 
syński.

Podkomitet ma do dni t rzech  zdać  
sprawę ze swoich prac.

Następnie przystąpiono do omówię  
nia raportu o konflikcie afrykańskim. —  
Ustalono, że  ma s ię  On składać z 2-ch  
części:  historycznej, odtwarzającej ca łe  
tło konfliktu i rekomendacyjnej —  za ­
wierającej konkretne zalecenia.

Akcję komitetu 13 cechuje duży po­
śpiech, na który kładzie zw łaszcza  n a­
cisk Wielka Brytanja.

GENEWA. Prezydjum Ligi Narodów  
postanowiło wystąpić dziś na posiedze­

niu plenarnem z propozycją, aby obrady 
zgromadzenia zostały odłożone, lecz  nie  
zakończone, co pozwoliłoby zw ołać  zgro 
madzęnie w Ciągu 24 godzin, jeśliby sy­
tuacja tego wymagała.

ADDIS ABEBA. Rząd abisyński za ­
przecza kategorycznie pogłoskom o wy­
daniu rozporządzenia powszechnej mo­
bilizacji.

ADDIS ABEBA. Święto  Maskalu roz 
poczęło  s ię  wczoraj uroczyslem  nabo­
żeństwem, w czasie  którego odmawiano  
specjalne modlitwy o utrzymanie pokoju. 
Następnie przed katedrą św. Jerzego  
cesarz w obecności członków korpusu 
dyplomatycznego przyjął defiladę 8 tys. 
gwardzistów. W defiladzie  po raz pierw­
szy brały udział oddziały sanitarne oraz 
samochody dla transportu wojsk. Dalszy  
ciąg uroczystości dziś.

ATENY. Włosi gorączkowo prowa­
dzą prace fortyfikacyjne na wyspach Do- 
dekanezu. Na wyspie Astrapalas znajdu­
je sfę 1,500 żołnierzy włoskich zajętych

Prześladowania Polaków za Olzą
mis lists*3.

W ydalenie 100 robotników polskich.* — Zw iększenie liczby żan-
darmerji i policji — Stan wyjątkowy.

MOR. OSTRAWA W ostatnich dniach  
na kopalni „Barbara” w Karwinie zw o l­
niono 19 górników, przyznających się  
do polskości. Na szybie „Honenneger” 
w Karwinie wydalono 12 robotników  
narodowości polskiej, a na szybie  „Ga­
brieli* w Karwinie 19. O gółem  w dniach  
od 20 do 23 bm. na Śląsku zaolzańskim  
zwolniono ponad 100 robotników naro 
dowości polskiej, którzy należeli do or- 
ganizacyj polskich lub posyłali dz iec i  
do szkół polskich. Wydalenia te mają 
charakter wybitnie polityczny. Zapowia 
dane są dalsze zwolnienia robotników  
polskich.

MOR. OSTRAWA. W związku z za­
kazem urządzenia uroczystości ku czci 
śp. Żwirki i Wigury w Creriicku, władze  
czesk ie  wydały obecnie  zakaz wszelkich  
zebrań I zgromadzeń, jak również zb ie ­

rania się  na publicznych miejscach w 
Cierlicku Górnym i Dolnym. Zarządze­
nie to równa się  ogłoszeniu  stanu w y­
jątkowego na obszarze wymienionych  
dwóch gmin.

MOR. 05TRAW A. W związku z nie 
pokojącemi nastrojami w republice oraz 
dla „wzmocnienia autorytetu państwa"  
poza zwiększeniem  liczby żandarmerji 
o 500 ludzi, zwiększone będą również 
kadry policji państwowej, do których 
wejdzie 1000 nowych policjantów.

Dotychczasowa policja miejska w 
Cieszynie za Olzą zostanie  zastąpiona  
przez policję państwową. W tym celu  
m in is te rs tw o  przyjmie do służby szereg  
m łodych  policjantów, rekiutującyćh się  
w większości z Czech, przedewszystkiem  
wysłużonych żołnierzy.

Tajemniczy balon ze śladami krwi.
BIAŁYSTOK. Mieszkaniec wsi Trzcin 

ka, pow. Ostrów Mazowiecki, Feliks Fi­
jałkowski, spostrzegł niedaleko wsi opa­
dający balon, lecący w kierunku p o łu d ­
niowo zachodnim. Był to wielki balon 
ze  zgniecioną powłoką, koloru szarego,  
na której wielkiemi literami widniał na­
pis „Braune M e sss”. Fijałkowski schwy­
cił  opadającą powłokę i niezwłocznie  
powiadomił najbliższy posterunek w Błań  
szczyku. Zaalarmowana policja w sz c z ę ­
ła na m iejscu  śledztwo.

Stwierdzono brak gondoli przy po­

w łoce baionu. Sznury, podtrzymujące  
gondolę, były zerwane. Znajdują s ię  na 
nich ślady krwi.

W poszukiwaniu gondoli zlustrowano 
dokładnie okoliczne pola, jednak poszu­
kiwania te, jak dotychczas, nie dały 
żadnych rezultatów.

O znalezieniu tajem niczego balonu  
powiadom iono wszystkie posterunki po­
licyjne  ̂ żandarmerję wojskową. Na sku 
tek rozesłanych telefonogramów poszu  
kiwania lotników trwają.

Niemcy przygotowują się
do napadu na Kłajpedę?

BERLIN. W dzisiejszym tygodnio­
wym przeglądzie „Tim esa” znajduje się  
niepokojąca depesza korespondenta tego  
pisma z Berlina, że Niem cy przygotowu 
ją się  mimo wszystko do ataku na Kłaj 
pedę, korzystając z zaprzątnięcia uwagi 
Europy sprawą abisyńską.

„Times" uważa, iż Niemcy są prze­

konane, że  aneksja Kłajpedy nie  pocią­
gnie dla nich absolutnie żadnych przy­
krych konsekwencyj. Do zajęcia Kłaj­
pedy miałoby dojść przez zorganizowa­
nie powstania Niem ców w Kłajpedzie, 
którym przyszłoby s ię  z pomocą z z e ­
wnątrz.

przy umacnianiu wyspy. Na wyspie Ger 
pathos jest obecn ie  500  ludzi, 25 wod- 
nopłatow eów  i 2 okręty wojenne. Na  
wyspę Rados również przybywają c o ­
dziennie oddziały wojskowe. Wielu Gre­
ków, zam ieszkałych na wyspie Rados, 
aresztowano pod zarzutem sprzyjania 
Anglikom. Pod Talymonos skoncentro­
wano wielką liczbę torpedowców, łodzi  
podwodnych i wodnopłatowców.

RZYM. Wczoraj odpłynęły z N eapo­
lu do Afryki Wschodniej dwa okręty z 
transportem 2,800 żołnierzy. W najbliż­
szych dniach odpłynie dalszych Osiem 
okrętów.

SINGAPORE. W przyszłości okręty  
linji holenderskiej, udające s ię  z Jawy 
do Nowego Jorku, płynąć będą nie przez  
kanał Suezki, lecz  koło Przylądku D o­
brej Nadziei.

LONDYN. Arabowie na Bliskim  
W schodzie  solidaryzują s ię  ze  stanowi­
skiem  Wielkiej Brytanji w sporze wło-  
sko-abisyńskim. Król Ibn Saud wyraził 
gotow ość  udzielenia pełnego poparcia 
dla polityki Wielkiej Brytanji, uważając  
zabezpieczen ie  Abisynji przed utratą nie  
zawisłości politycznej za rzecz ko­
nieczną.

1 ATENY. Najwyższa rada obrony n a­
rodowej postanowiła  użyć wszelkich  
środków dla zapewnienia Grecji neutral 
ności. Równocześnie postanowiono p od­
jąć starania w sprawie zaopatrzenia lud  
ności w żywność na wypadek przerwa­
nia transportów morskich.
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Audycje radjowe z Polski 
do Ameryki I Japonji.

WARSZAWA: Dzięki inicjatywie p. 
ministra Poczt i T elegrafów  inż. Kaliń­
sk iego , em igracja  polska w A m eryce  
otrzym a upragnione oddaw na audycje  
radjowe w języku polskim  codzienn ie  
w formie n orm aln ego  programu radjo-  
w ego .

W tym celu M inisterstwo Poczt i 
Telegrafów przystosow ało radjo telegra  
ficzną stację transatlantycką w Babi­
cach do  ce ló w  lotniczych. Narazie b ę ­
dą nadaw ane, już począwszy od 1 paź  
dziernika, tech n iczn e  próby z płyt gra 
m ofon ow ych . Audycje  te  nadaw ane  
będą przy p o m o cy  anten kierunkowych  
do Ameryki Południow ej i na Daleki  
W schód do Charbina i Japonji.

Anglja w ypow iada traktat 
waszyngtoński.

LONDYN. Rząd brytyjski wysłał do  
St. Zjednoczonych notę, oświadczającą,  
iż Anglja domaga się  odzyskania swobo  
dy ruchów w sprawie budowy nowych  
okrętów wojennych i zamierza znacznie  
wzmocnić swą flotę. Nota równoznacz­
na jest z wypowiedzeniem traktatu wa­
szyngtońskiego, co uczyniła już Japonja.

Koniec strajku górników  
amerykańskich.

WASZYNGTON. Konflikt w przemy­
śle  węglowym został zażegnany. Górni­
cy przystąpią do pracy z dniem 1 paź- 
dziernika. Zawarły układ przewiduje  
zwiększenie płac. Według oświadczenia  
przywódców strajku, górnicy osiągnęli  
wszystko to, czego żądali. Porozumienie  
nie dotyczy stanów Virgir.ji, Tennesee  i 
Kentucky, gdzie w łaśc ic ie le  kopalń od ­
mówili w ostatniej chwili podpisania u- 
kładu.
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Rozwiązanie rady miejskiej 
w Gnieźnie.

GNIEZNO. —  Z o s ta ło  o g ło s z o n e  z a ­
rządzen ie  M inisterstwa Spraw W ew nętrz  
n ych  w sp raw ie  rozw iązan ia  rady m ie j ­
skiej w  G nieźnie .

Z arząd zen ie  op iera  s ię  na par. 5  
u stęp  7  ustaw y o c z ę ś c io w e j  reorgan i­
zacj i  ustroju sam o rz ą d o w eg o .  Rada m iej  
ska w G n ie ź n ie  n ie  d ok on a ła  w ciągu  
roku wyboru n o w e g o  p rezydenta  m iasta ,  
do c z e g o  była  zobow iązan a , w o b e c  t e ­
go, że  wybrany przez nią p rezyd en tem  
m iasta  M azurkiew icz n ie  uzyskał z a ­
tw ierd zen ia  w ła d z  n adzorczych .

Krwawa tragedja
na przystanku tramwajowym.

KATOWICE. Krwawa traged ja  r o z e ­
grała s i ę  na p rzys tan k u  t r a m w a jo w y m  
przy ul. Z a m k o w e j  w K a to w ic a c h .

D o  5 0 -Ie tn ieg o  S ta n is ła w a  R u tk o w ­
s k ie g o ,  urzędn ik a  h ip o t e c z n e g o  z S o s  
n o w c a  p o d b ie g ła  j e g o  żo n a ,  43  letnia  
F elicja  i od d a ła  w  je g o  k ieru n k u  6 
s trza łów  z rewolwerujjraniąc g o  ś m ie r te l ­
n ie .  Po  kilku m in u ta c h  R u tk o w sk i  
zm arł.

J a k  s ię  o k a zu je ,  R u tk o w sk i  o d  dłuż  
s z e g o  czasu  ży ł z ż o n ą  w separacj i  i 
n ie  p łacił  jej a l im e n tó w ,  p r zy c ze m  pro­
w adził  h u la sz c z e  ży c ie .  To sk ło n i ło  Rut 
k o w sk ą  do zab ójs tw a .

Z a b ó jczy n ię  a r e sz to w a n o .

Nowa afera szpiegowska 
we Francji.

PARYŻ. W zw iązk u  z a r e sz to w a ­
n ie m  w S trassb u rgu  k o m u n is ty  d u ń ­
s k ie g o  N ie l s e n a  w ykry ły  w ła d ze  fran ­
c u sk ie  s z e r o k o  zak rojon ą  a fe r ę  s z p ie ­
g o w s k ą .

W jed n ej  z fabryk a m u n icj i  i broni 
o b o k  M u h lh a u se n  z n ik n ę ły  przed kilku  
d niam i w a ż n e  d o k u m e n t y ,  o d n o s z ą c e  
s ię  d o  fabrykacji  broni.

Policja zn a laz łszy  w  kufrach  aresz to  
w a n e g o  k o m u n is ty  a d r e s y  r o z m a ity c h  
p o d ejrzan ych  o s ó b .  p rzep row ad z iła  w  
ich m ie sz k a n ia c h  rew izję ,  w w y n ik u  
której z n a le z io n o  fo to g r a fje  broni w y ­
rabianej w tej fab r y ce .  P e w ie n  S zw a j­
car, za ję ty  w  tej fabryce ,  oraz j e g o  s e ­
kretarka zos ta l i  a r e sz to w a n i .

W Anglji zamykają się kopal­
nie węgla.

L O N D Y N . Kilka k op a ln i  w ę g la  w 
h rab stw ie  D u r h a m  u le g ło  z a m k n ię c iu  
s p o w o d u  sp a d k u  w y w o z u  w ę g la  d o  
W ło c h .  Z t e g o  s a m e g o  p o w o d u  z a m k ­
n ię to  ró w n ież  kilka k o p a ln i  w N o w ej  
Walji.

S p a d e k  t e g o  w y w o z u  n ie  n astąp ił  
s p o w o d u  z m n ie j s z e n ia  s ię  z a p o t r z e b o ­
w an ia  na w ę g ie l  ą n g ie lsk i  le c z  d la te g o  
że  ek sp o r ter zy  n ie  o t r z y m u ją  od  W ło ­
ch ó w  zapłaty  za d o s ta r c z o n y  w ę g ie l  i 
przeryw ają d o s ta w y .

Spłonęła wytwórnia filmowa
RZYM. —  W czorajszej  n ocy  w yb u ch ł  

groźny pożar w najw iększej  w łosk iej  wy 
twórni f i lm ow ej  „ C in e s ” .

Pożar p o w sta ł  praw dop odob nie  wsku  
tek  zw arcia  p rzew od ów  e lek trycznych .  
O p rócz d w óch  w ie lk ich  a te lier  sp a l i ło  
s ię  w ie le  aparatów, przyrządów t e c h ­
n icznych  oraz k o sz to w n e  m e b le  a n ty c z ­
ne,  w y p o ż y c z o n e  f irm ie .  M iędzy  n ie m i  
zn a jd o w a ły  s ię  m e b le  eg ipsk ie ,  sp ro w a ­
dzon e z A leksandrji ,  w a r to śc i  4 0 0  t y s ię ­
cy  lirów . P astw ą  p łom ien i  padły  dalej 
w szystk ie  u rząd zen ia  do f i lm ów  d ź w ię ­
kowych, oraz dwa w ie lk ie  m agazyny z
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Dziś! w ielk ie , p rz e b o jo w e  ®§

A drożyzna rośnie.
Budżety pracow nicze w ob ec now ych trudności.

Ankiety, p rzep ro w a d zo n e  w osta tn ich  
Czasach, d ow io d ły  ad o c u lo s ,  ż e  c z ę ś ć  
urzędników  i p racow ników  um ysłow ych  
w P o lsc e  żyje na granicy  wyrównanych  
b u d żetów  d om ow ych ,  ok upując to  naj 
c ię ż sz y m  w y s i łk ie m  i rezygnacją  z pry­
m ityw n ych  potrzeb  kulturalnych. N a to ­
m iast  bardzo poważny o d se te k  n ie  zd o ­
ła ł ,  m im o  w szys tk o  u ch ron ić  s ię  przed  
d e f ic y te m , popadając w długi.

Akcja o d d łu żen iow a , o której ty le  
s ię  o b e c n ie  m ów i i p isze ,  przyniosłaby  
n iew ą tp liw ie  doraźną u lg ę ,  a le  prob le­
m u  n ie  rozw iąże ,  bo ten  kto zarabia  
m niej,  n iż  m usi w y d a w a ć  na ży c ie ,  b ę­
d z ie  robił n ow e d ługi,  o i le  o cz y w iśc ie  
ca ła  akcja, p o łączona  z moratorjum , nie  
zab ije  kredytu u r z ę d n ic z e g o .  J ed y n em  
w y jśc ie m  z sytuacji j es t  p o d n ies ien ie  
skali zarobku, w zg lęd n ie  o b n iż en 'e  tych  
cen , które sk ładają s ię  na g łów n e  p o ­
zy c je  d o m o w e g o  b ud żetu .

T y m c z a se m  tu w ła śn ie  z a c h o d z ą  
kom plikacje,  ob a la jące  c a ły  rachu n ek .—  
O to  w y stęp u je  fala drożyzny. W o s ta t ­
nim  ok res ie  p od roża ł zn a cz n ie  w ęg ie l ,

a nadto  p od sk oczy ły  cen y  najw ażn ie j­
sz y ch  artykułów  ży w n o śc io w y ch .  J es t  to  
is to tn ie  g w a łto w n e  zan u rzen ie  b ud żetu  
p racow n iczego ,  —  w którym żyw n ość  
tworzy b lisko 3 0  procent.  W prawdzie  
każą nam  s ię  z teg o  pow od u  c ie s z y ć ,  
w ykazując,  że  zw yżka  c e n  ży w n o śc i  o- 
zn acza  poprawę sy tu a c j i  ro lniczej,  ale  
trudno o radość ,  gdy zysk rolników  u- 
d erza  w pustą  k ie s z e ń  urzędnika.

O sta tn io  U rząd W ojew ódzk i w Po  
znaniu  p o w o ła ł  sp ec ja ln ą  k o m is ję  dla  
zb ad an ia  p ow od ów  drożyzny m ięsa  i 
t łu szcz ó w .  Komisja ta w  w ydan em  o r z e ­
cz e n iu  przyznała, że  „nienorm alny  
w zrost  c e n  na m ię s o  i t łu s z c z e  
sp o w o d o w a ł  w dużej m ier ze  z a c h w ia n ie  
b u d że tó w  rad zinn ych  i w k on sek w en cji  
p oc iągn ą ł  w zrost  ce n  na in ne  artykuły  
p ierw sze j  p o tr ze b y ”.

P o w o d e m  h au ssy  jest  brak zw ierząt  
rzeźn ych ,  sp o w o d o w a n y  o g ra n ic ze n ie m  
hodow li,  tu d z ie ż  nadm ierny zakup m i ę ­
sa  i t łu s z c z ó w  przez bek oniarn ie  na 
w yw óz.

Ten osta tn i  m o m e n t ,  d o ty c zą c y  zr e ­

sz tą  n ie  tylko m ię sa  i tłuszczów, Wj 
s i ę  z sy tuacją  m iędzynarodową i z i12' 
sow nyin  zak u pem  su row ców  i półfa^ 
k atów  p rzez państw a, gotujące sje r> 
w ojen n e e w e n tu a ln o śc i .  O ile nie nasf18 
pi w tym  kierunku odprężenie, wzn] 11 
i le  n ie  zo s ta n ie  wydany zakaz Wyw0 ° 
z P olsk i artykułów żywnościowych *  

zn ów  g o d z i ło b y  w in teres  rolnictwa Ce° 
ny m uszą  dalej  i ś ć  w górę.

Jaki stąd  w niosek ?  Drożyzna jest 
jed n o z n a c zn a  z e  spadk iem  wartości p|t. 
niądza Kto o trzym yw ał dotąd 100 ;| 
m ie s ię c z n ie ,  o trzym a po wzroście kosz 
t ó w  utrzym ania  naprz. o 5 proc. — J  
tylko rea lnych  95  zł .

W tych  warukach związanie końca z 
k o ń cem , gdy d a lsz e  ograniczenie wji& 
ków sta ło  s i ę  n ie m o ż l iw e ,  wymaga pu 
p orcjon a lnego  p o d n ies ien ia  płac.

Fala drożyzny o ile  nie ulegnie co 
fn ię c iu ,  uczyn i ak tu a lnem  zagadnienie 
regu lacj i  p łac  i zarobk ów  w kierunku co 
najm niej  ich  zrów nania  ze wzrostem
cen.

| |  U £ O S  arcydz ie ło  e k r  a n u l  g f
HI; A n i  „ n i e s a m o w i t a "  M A R LENA

H8®  an i  „ b o s k a "  GRETA ^  
n ie  o s ią g n ę ła  t ak ie j  p o p u l a r n o ś c i ,  j a k  i | j  

n a jm ło d s z a  i n a jm i l s z a  g w ia z d a  £ l  
e k r a n u ,  c z a r u ją c a  H™

I  SHIRLEY TEMPLE I
rrna w sw y m  n a j le p s z y m  f i lm ie

\\ Roześmiane O c zy  jj
a a  F i lm e m  tym  m ała ,  g e n ja l n a  c z a r o -  sSB

H d z ie jk a  — z d o b y ła  ca ły ,  św ia t !  g |
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d ekoracjam i s c e n ic z n e m i  i kostjum am i.  
O c a la ł  jed yn ie  sk ład  f i lm ó w .

Pierwsza flotylla łodzi 
podwodnych w Niemczech.
BERLIN. W dniu 27  bm. pow sta ła  w 

Kilonji p ierw sza  flotylla  ło d z i  p o d w o d ­
nych, której kanclerz Hitler n ad a ł  n az­
w ę  „Flotylla W ed d ig en a ”, d la  u czc ze n ia  
p am ięc i  bohatersk iego  O tton a  W ed d ig e ­
na. Flotylla  podwodna W ed digena sk ła ­
da s ię  z następu jących  łod z i  p od w od ­
nych: U 7, U-8, U 9, U 10, U-11.

Znów uciekło 7 więźniów  
z Koronowa.

K O R O N Ó W . J e s z c z e  n ie  u d a ło  s ię  
ująć w szys tk ioh  w ię ź n ió w ,  z b ie g ły c h  z 
w ię z ie n ia  w K or o n o w ie  w c z er w cu  b.r., 
a już w d niu  w cz o ra jszy m  w ydarzy ł  
s i ę  a n a lo g ic z n y  w y p a d e k  w ty m ż e  z a ­
k ład z ie  k a rn y m .

W czoraj o  g o d z .  7 zrana z b ie g ło  z 
w ię z ie n ia  k a rn eg o  w K or o n o w ie  7 -m iu  
w ięź n ió w :  J ó z e f  K a w cz y ń sk i ,  o d s ia d u ­
jący  karę 3 lat w ię z ie n ia ,  S ta n is ła w  
R ow ińsk i,  s k a z a n y  na 6 lat w ięz ie n ia ,  
M ichał W ie c z o r k ie w ic z  (4 la ta),  M aksy-  
m iljan  Ritter (3 lata;,  F ra n c isz e k  S z y sz  
k ow sk i (3 la ta) ,  W ła d y s ła w  Krajewski 
(5 la t)  i Edward D o m in a w s k i  ( sk a z a n y  
na 4  lata i 3 m ie s i ą c e  w ię z ie n ia ) .

Z b ieg li  w ię ź n io w ie  byli u w ięz ien i  w  
jed n e j  ce li ,  g d z ie  o d s ia d y w a ło  jeszcze  
karę 38 in n y c h  w ię ź n ió w .

W strząsająca tragedja
na sali sądowej.

W IEDEŃ. Na sali rozpraw sądu kar­
n ego  w  Grazu rozegrała  s ię  w piątek  
w strząsająca  sc en a .

Niejaki Fran ciszek  G e isse d e r  stanął  
przed trybunałem , oskarżony o zn iew aże  
nie grobu i o  n ieb ez p ie cz n e  pogróżki.

N ag le  w ciągu  rozprawy oskarżony  
w y cią g n ą ł  9  strza łow y rew o lw er  w ojsko ­
wy i o tw orzył o g ie ń  na trybunał i św iad  
ków.

S ę d z ia  dr. P re is inger z ó s ta ł  c iężk o  
ranny. Kule, sk ierow ane w stronę proku  
ratora, chyb'ły , natom iast  c ię ż k ie  rany 
odniosły  j e s z c z e  d w ie  o so b y  z pośród  
św iadków , a m ia n o w ic ie  dyrektor ad m i­
nistracyjny szp ita la  krajowego w Grazu, 
P fe ifer  i żona oficera  P ech a czek a .  Osta  
tnią kulą zranił s ię  oskarżony w g ło w ę  
i w k rótce  później zm arł, w c z a s ie  trans- 
portuTdo szpitala.

G e is se d e r  był dawniej zatrudniony w 
szpita lu  w Grazu i z ze m sty  za  w ydalę  
nie go zn ie w a ż y ł  grób syna dyrektora  
szpitala.

Sowiety ofiarują Litwie sojusz 
wojskowy?

BERLIN. —  N a d e sz ły  tu n iespraw ­
d zon e w iad om ośc i ,  że  m ięd zy  Litwą i 
Rosją d o sz ło  w G e n e w ie  do zn a cz n e g o  
zb liżen ia  i że  Rosja so w ie ck a  zdąża  d o  
zaw arcia  układu  w o jsk o w eg o  z Litwą, 
of iarow ując jej p om oc  w ojskow ą wrazie  
ataku na jej gran icę .  W iad om ość  ta  
wzbudziła silne poruszenie w Berlinie. 
Równocześnie pisma wieczorne rozdmu­

chują fakty buntów w  armji l itew sk ie j  
oraz rozru ch ów  c h ło p s k ic h  na L itw ie  
d o  o lb rz y m ich  rozm iarów .

Prasa nótuj® rów n ież  sk w ap liw ie  
w ia d o m o śc i  na tem at  s tanow isk a  Polsk i  
w o b e c  w yborów  w K łajp ed zie .

Olbrzymia powódź pod Tokio.
TOKIO. D o n o s z ą  o  n o w y c h  olbrzy  

m ich  sz k o d a ch ,  w y r z ą d z o n y c h  przez  
p o w ó d ź  w d a lsz e j  o k o l ic y  Tokio .

K o m u n ik a c ję  na g łó w n y c h  lin jach  
z Tok io  d o  N iga ta  i S e n d a i  m u s ia n o  
w str z y m a ć ,  tak, że  t y s ią c e  p od różn ych  
z o s ta ło  z m u sz o n y c h  d o  p rzerw ania  sw ej  
p o d r ó ży .  L icz ą ce  6 0 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  
m ia s t o  T akasak i,  b ę d ą c e  w ę z łe m  k o l e ­
jo w y m  na p ó łn o c n y  z a c h ó d  o d  Tokio ,  
z o s ta ło  c a łk o w c ie  z a la n e .

Straszliwe żniwo tajfunu.
TOKIO. Tajfun, który sza la ł  nad  

prow in cją  G u m m a  ( J a p o n ja )  p o c ią g n ą ł  
za so b ą  190 ofiar. O k o ło  1500  d o m ó w  
zo s ta ło  w y w r ó c o n y c h  lub z a to p io n y c h .  
K o m u n ik a c ja  k o le jo w a  z tą p row in cją  
zo s ta ła  przerwana. Z a g in ę ło  130  o s ó b .

Tajfun u szk od z ił  p o n a d to  4  kontr-  
t o r p e d o w c e ,  o d b y w a ją c e  ć w ic z e n ia  na  
w o d a c h  p o łu d n io w o  ja p o ń sk ich .  W  cza  
s ie  burzy zd erzy ły  s i ę  d w a  kontrtorpe-  
d o w c e ,  O  51 m aryn arzach  brak w ia d o  
m o ś c i .  J e d e n  zos ta ł  zabity, a 10 od  
n io s ło  rany. M in is ter  m arynark i O su -  
m i w e z w a n y  z o s ta ł  d o  T ok io ,  w  ce lu  
z ło ż e n ia  sp ra w o zd a n ia  c e s a r z o w i .

Hydroplan z załoga utonął 
w jeziorze.

BUK A R ESZT . W od n ap ła tow iec  w oj­
skowej marynarki sp a d ł  do jeziora w 
d e lc ie  Dunaju, rozbijając s ię  d o s z c z ę t ­
n ie .  Załoga, sk ładająca  s ię  z 6  lub 7 
ludzi u tonęła  w  jez iorze .  D o ty c h c za s  
w yłow ion o  c ia ła  2 o só b  załogi.  D a lsze  
p oszu kiw an ia  napotykają na trudności ,  
p oniew aż jez ioro  Razelm  jes t  b ło tn is te  
i hydroplan w b ił  s ię  g łę b o k o  w b ło to .

Nowe drogi chirurgii. której 12-tu  g ó r n ik ó w  poniosło

p r a w d o p o d o b n ie  m e d y c y n ie ,  a zwłasz 
cza chirurgji n o w e  zu p e łn ie  drogi. Dr. 
Wilard tw ierdzi,  że  b ę d z ie  można obec 
n ie  za m r o z ić  i ch ore  c z ę ś c i  ciata lud: 
k ie g o ,  ab y  u m o ż l iw ić  przez to leczenie 
in n y c h .

W kilku wierszach.
P. P re zy d en t  Rzeczypospolitej pod­

p isa ł  n o m in a c j ę  p. M arjana Zbrowskie- 
g o ,  d o t y c h c z a s o w e g o  prezesa  sądu o- 
k r ę g o w e g o  w S o s n o w c u ,  na opróżnio­
n e  s t a n o w is k o  p r e z e s a  sądu  apelacyj­
n e g o  w e  L w o w ie .

—  W  p o b liżu  w ybrzeża Norrland 
(S z w e cja )  z n a le z io n o  kilka części ko 
s t ju m ó w  m a ry n a rsk ich  oraz pasów ra­
t u n k o w y c h  z n a p is e m  „Gdynia”. Do­
t y c h c z a s  n ie w ia d o m o  czy  przedmioty 
t e  p o c h o d z ą  z e  s ta tk u ,  należącego do 
portu  g d y ń s k ie g o ,  c z y  w jakiś inny 
s p o s ó b  d o ta r ły  d o  w yb rzeży  Szwecji.

—  W d z ie ln ic y  B u e n o s  Aires, Bel- 
gran o , runął n o w o b u d u ją c y  się dom 
d w u p ię tr o w y ,  g rz eb ią c  pod gruzami 
r ob otn ik ów . D o ty c h c z a s  wydobyto 5 n 
b itych  i 5 ran n ych .

—  W  s ą d z ie  okr. w  W a rsz a w ie  za 
k o ń c zy ł  s ię  p r o c e s  francuskiego arysto 
kraty hr. D u m o u r ie z 'a  o  c ze rp an ie  zy 
k ó w  z n ierząd u .  S ąd  sk aza ł oskarzont 
g o  na 3 lata w ię z ie n ia  z pozbawienie" 
praw , zaś  d o z o r c ę  j e g o  Czaple. kto 
brał b e z p o ś r e d n i  udział,  na 2 lata w 
z ian ia .

—  W  M o s k w ie  sp odz iew an e jest 
g ło s z e n ie  d e k r e tu ,  m ianującego wo 
s z y ło w a  m a rsz a łk iem  ZSRR-

—  M ie sz k a ń c y  P ozn an ia  Marja * 
c z y ń s k a  i jej n a r z e c z o n y  Alfons A 
p o p e łn i l i  w s p ó ln ie  sam obójstwo «  
w ając  s ię  g a z e m  św ie t ln y m . P°.w,° 
tragedji tru d n e  p o ło ż e n ie  mater a n :.

- W  j e d n y m  z sz y b ó w  to jj j  
w ę g la  k a m ie n n e g o  w miejscu 
Rtanj w J u g o s ła w j i  w schodniej  w 
rym  p r a c o w a ło  46  górników, na 
g w a łt o w n a  e k sp lo z ja  gazu, w WŶ j

ram

J e d n e m  z n ajlep ie j  u r z ą d z o n y c h  la 
b oratorjów  m e d y c z n y c h  jes t  w  A m e r y ­
c e  laboratorjum  d o k to ra  Wilarda w Los  
A n g e le s .  W p ra co w n i t e g o  w y b i t n e g o  
u c z o n e g o  d o k o n a n o  o s t a tn io  n iez w y k le  
in te r e s u j ą c e g o  e k s p e r y m e n t u .

Dr. W ilard za m r o z i ł  m ia n o w ic ie  ż y ­
w ą  św in k ę  m o rsk ą  i u m ie ś c i ł  ją w l o ­
d o w n i na p rzec iąg  s i e d e m d z ie s i ę c iu  
d w ó c h  g od z in .

Po u p ły w ie  t e g o  cza su ,  k ie d y  w y ­
d a w a ło  s ię ,  że  ż y c ie  u sz ło  już z zam ro  
ż o n e g o  zw ierzą tk a ,  w y ję to  je  z ch łod ni  
i r o z p o c z ę to  s t o s o w a ć  r o z m a ite  zab ieg i  
o d ż y w c z e .  Z lo d o w a cia łe j  ś w in c e  zrobio  
n o  tran sfu zję  kwi, z a s to s o w a n o  ro zm a i­
t e g o  rodzaju m a s a ż e  i e l e k tr y c z n e  b ądź  
s s ą c e .

P o  p e w n y m  c z a s ie  ś w in k a  z a c z ę ła  
d a w a ć  znaki ż y c ia .  O d e z w a ło  s ię  se r c e  
k rew  z a c z ę ła  krążyć  w ży łach ,  św in k a  
o ż y ła  i d o  d n ia  d z is i e j s z e g o  c ie s z y  s ię  
n a j le p s z e m  z d r o w ie m .

E ksperym en t  dr. Wilarda otworzy

na m ie jsc u ,  za ś  2 4  z o s ta ło  ciężko 
n ych .

I  K in o  „LUNA’ {
ćSk film11 5P r e m j e r a  p ie rw s z e g o  wielkiego
^  n a jn o w s z e j  p r o d u k c j i  polskiel 

o d z n a c z o n e g o  na  Wystawie 1i m oW ej w W enecji  
20 s i e r p n i a  1935 r.

$

$1  DZIEŃ nnY*
i  WIELKIEJ PRZYGÓD' |

A kcja  f i lm U 
ro z g ry w a  s i ę  częś-  

*c iow o  w n a jp i ę k n ie j s z y 0
z a k ą t k a c h  p o g r a n ic z a  P d s ^

■l§P C z e s k ie g o  i t r z y m a  widza 
^  cały  c z a s  w w ie lk ie m  n a

$ $  Nad program: T y g o d . P a ^ 'p A T 1*' $  
<Sg> i  A k tu a l n o ś c i  k r a jo w e
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k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k

N iedzie la  29 w r z e śn ia  Michała Ar,
P oniedziałek  30 w r z e ś n ia  H ie r o n im a  K. 

Wschód elońca o g. 5,43. Z ach ó d  o g, 18,26

Mocą® Sf iury  aptel.
w  n o c y  z  so b o ty  na n ie d z i e lę :  S tary  

Rvnek, S ied m iu  K am ien ic .
W  nocy z n ie d z ie l i  n a  p o n ied z ia łek :  I 

A leja W ielu ń sk a

Uposażania urzędnicze pod zna^ 
kism  zapytania. D elegacja  zw iąz­
ków urzędniczych, która zabiegała  od  
dłuższego czasu  o przyjęcie  w Prezyd- 
jum Rady Ministrów została przyjęta 
przez wicemin. R. S ied leck iego .

Przedmiotem dłogotrwałej k o n fe ­
rencji były sprawy aw ansów , p o m o cy  
lekarskiej wpisów szk o ln ych  i w iele  
drobniejszych spraw urzędniczych , w 
których delegacja zgłosiła  przed kilku 
miesiącami o d p o w ie d n ie  wnioski.

W kołach urzędniczych twierdzą, że 
w czasie konferencji poruszona została  
przez delegację kw estja  ew entua lnych  
obniżek uposażeń. P. w. min. S iedlecki  
miał się jednak u c h y l ić  od od pow iedzi
na ten temat.* **

Powyższa w ia d o m o ś ć — jak p isze  
„Dziś” którą notujem y w form ie  p o ­
głoski— oznacza, iż za p ow iad an a  tak  
długo konferencja nie przyniosła z a p o ­
wiadanego w yjaśnienia  sytuacji. Stwier  
dza to poprzednie nasze informacje  
według których decyzja , która w p e w ­
nej chwili zdawała się o s ta teczn ą  zo ­
stała odroczona aż do chwili ustalenia  
zasadniczej linji polityki gospodarczej  
rządu, co oczyw iśc ie  w iąże s ię  również  
ze składem przyszłego rządu.

Bezpartyjne Stowarzyszenie b. 
Więźniów Politycznych z  lat 1893 
—1918 Oddział w Częstochowie
wzywe wszystkich b. w ięźniów po litycz­
nych i działaczy n iepod leg łośc iow ych  z 
1st 1893—  1918 do w s tępow an ia  w s z e ­
regi s towarzyszonych. Zapisy i r e j e s t r a ­
cja odbywają się co d z ienn ie  w  t y m c z a ­
sowym s e k re ta r ia c ie  przy ul. D ą b ro w ­
skiego Nr. 4 w  m ie szk an iu  o. A. S z c z a ­
wińskiego w godz inach  od 8 do 18-ssj. 
Tamże przyjmuje s ię  od  cz łonków  p o ­
dania na Krzyże i M edale  N iepod leg łośc i .

Lskarz-Bent^ste

Marja Barylska
II & le |a  41, m .  15

| p o w r ó c i ł a
| i  przyjmuje

K R W A W A
już w następnym numerze „Słowa" 
rozpoczynamy druk w odcinku

Powieść ta, to krwawy łańcuch 
zbrodni i ofiar potwornej mafji, któ­
ra po trupach dąży do zdobycia 
miljonów.

K R W A W A

C Z W Ó R K A
niezwykle sensacyjne] powieści
KRWAWA C Z W Ó R K A

K R W A W A  CZWÓRKA
to pasmo bohaterskich walk słyn­
nej agentki francuskiej ze zbrodnią, 
to pełne poświęcenia życie matki, 
ogrom miłości i poświęcenia.

£ I W  3 R K A

I  Tylko 9.”“ Zł. I
1  . . .  . A
W za  pokoj z pełnem w 
A otrzym aniem  dziennie A
g  w Pensjonacie ?
2  HOTELU R O Y A L  V
A Warszaw®, Chmielna 31. A
11 Wm
(Toruń), Korczyńskiego Jana (Warszawa),
Malatyńskiego Stanisław a (Wilno), Swię- 
cińską H elenę (Toruń), Zarembińsfeą 
Marję (Warszawa Teatr Jaracza), oraz 
szereg  osób, z  któremi nie ukończono  
jeszcze  ostatecznych pertraktaeyj. Prze­
widziany jest również szereg  występów  
gościnnych. Kierownictwo artystyczne i 
administracyjne spoczywa w rękach dyr. 
K. Brodzikowskiego, sekretarzem teatru  
jest  p. J. Korczyński.

Na rozpoczęcie  sezonu  w początkach  
października b. r. idą „Śluby P an ień­
sk ie” Fredry w reżyserjl Zygmunta  
Bońesy.

Nad całością  artystycznych poćzynań  
i prac teatru czuw ać b ęd zie  wnikliwe i 
dośw iadczone  oko zasłużonego dla ku l­
tury teatru w C zęstochow ie  dyr. Iwo 
Galla, który m im o nawału procy, zw ią­
zanej z organizacją Społecznego  Teatru  
P ow szechnego  T. K. K. T. w Warszawie,  
przyrzekł sw ą  współpracę i najbliższy  
kontakt z życiem  ertystyczno-kultural- 
nym Częstochowy.

Zebranie towarzyskie Związku 
Techników. W sobotę , 28 b. m. o 
godz. 20 tej w lokalu Związku T ech n i­
ków Polskich w C zęstochow ie , ul. Ki­
lińskiego 13 (2 ie piętro) odbędzie  s ię  
zebranie towarzyskie z brydżem i tań­
cami dla członków Związku, ich rodzin  
oraz wprowadzonych gości.

Uregulowanie n&leźnoScl uchyla 
zajęcie rzeczy przez komornika.—
Izbę karne Sądu Najw yższego  ogłosiła  
zasadnicze orzeczen ie  o zajęciach i l i ­
cytacjach.

W pewnym wypadku dłużnika pocią­
gnięto  do odpowiedzialności karnej za 
sam owolne usunięcie  rzeczy zajętych  
przez komornika. Sam ow ola  ta polegała  
na tern, że dłużnik nie czekając na d e­
cyzję sądową o uchyleniu zajęcia sprze­
dał rzecz, gdyż równocześnie  pokrył on 
należność na niej zabezpieczoną.

Sąd najwyższy orzekł, że  pokrycie 
długu autom atycznie  ućhyla zajęc ie ,  
w obec czego  nie m oże być m owy o sa ­
mowoli dłużnika (Nr. S .  N. 1846 34).

Podniosłe uroczystości w Czarncy.
Związek Oficerów Rezerwy w C zę­

stochow ie  zawiadamia nas, ż e  uroczy­
stośc i ku uczczeniu  prochów Hetmana  
Stefana Czarnieckiego w Czarncy o d b ę­
dą s ię  nie w dn. 29 bm., jak o tern pisa­
liśmy, le cz  w dniiu 6 październik®, t. j. 
w przyszłą niedzielę.

W Czarncy przewidziany jest nastę­
pujący program uroczystości: 1) godz.
9.30 Wyniesienie zwłok Hetmana z pod 
ziemi kościoła i ustawienie na katafal­
ku w nawie głównej 2)  godz. 10.11 
Uroczysta Msza św. celebrowana przez 
fes. biskupa polowego dr, Józefa Gawli­
nę. O godz. 11 ,45 po Mszy św. prze­
mówi przewodniczący Zarządu K om ite­
tu Propagandy Czynu Polskiego i p o ­
prosi Generalnego Inspektora Sił Zfcroj-

P ia n  inauguracją
w Częstochowie.

Kierownictwo artystyczne m iejskie­
go Teatru Kameralnego w C zęstochow ie  
na sezon  1935-36 objął p. Kazimierz 
Brodzikowskj b. członek zespołu  arty­
stycznego  dyr. Iwo Galla. P. Brodzikow- 
ski, nawiązując do tradycji i linji arty­
stycznej naszego  teatru, poprowadzi nad 
chodzący sezon  na tych sam ych zasa­
dach zespołow ych , angażując s iły  m ło ­
de, pełne zepału i szczerego entuzja­
zmu dla sztuki. W doborze repertuaru 
zapewnione nacze lne  m ie jsce  będzie

nych Generała E. Śmigłego-Rydza o 
odsłonięcie  pomnifea-grobowca. 3) P rze­
mówienia wygłoszą: Generał dyw. Ed­
ward Śmigły-Rydz, przedstawiciel b. rządu  
rodziny Czarnieckich, m iejscowej lud­
ności Komitetu Prop. C- P. O godzinie
12.30 odbędzie  s ię  defilada wojska, od­
działów Związku Strzeleckiego i Przy 
sposobienia  W ojskowego przsd Gcner. 
Inspektorem Sit Zbrojnych generałem  
Edwardem Śmigłym-Rydzem. N abożeń­
stwo i przemówienia będą trerssmitowa- 
ne przez redjo.

Poza uroczystościam i w Czarncy 
odbędą s ię  uroczystości w całym kraju. 
W Warszawie uroczystości odbędą s ię  
w dniach 12 i 13 października.

seiora teatralnego
miał przede1wszystkiem repertuar rodzi­
my, oraz arcydzieła repertuaru zagra­
nicznego, których zarówno treść, jak i 
forma, zasługują na realizację  sc e n ic z ­
ną. Zespól artystyczny nie zosta ł je sz ­
c z e  definitywnie skompletowany: d o ­
tychczas zaangażowano: Bończę Zygmun­
ta (W ilno), Bernatowicza Władysława  
(Reduta), Gozdecfeą Janinę (znaną już 
w C zęstoch ow ie  z okresu prasy z dyr. 
Gallem), Dobrowolskiego Eugenjusza  
(Warszawa), K w sskow skiego Stanisława

60ŁEM OKIEM.
0 kiepskim kupcu i Salce 

&®nfirm®Jer.
-Jako s ię  rzekło: wielu  

- V  było powołanych, a me-  
?o wybranych. Nikt chy  

'  be z tego  powodu wło- 
sów sobie nie wyrywa, 

‘ choć ręce trzyma w kie- 
jeko że nie zawsze opłaca s ię  

orlta 29 wyprawkę. P ozosta ło  jednak  
j g o j e n i e  moralne; być kandydatem, 
1° już jednak coś ,  a nawet bardzo wie-  
ei^zwłaszcza, że nic w ieczn ie  nie trwa, 

wip,ęć *at. śm igłem  przeleci — nadzieja  
ję ĉ 0sta!a. D ziś już zresztą m ało feto 
® Wydarzenia wspomina, mając tysiące  

asnyęh zmartwień i sensecyj em ocjo­
nujących.
fco. Ci 0ćfay ^en®*fwująca awantura wlos-  
dc-B !®yAsfea, która jak egzotyczny ow oc  
b-jrik ’ sp®ść na świat pod postacią  
tłT y w°jennej. Rozmawiałem na ten  
bvstr 2 pewn5,m kupcem. Jasne, głowa,

• ry umysł; dwa razy olajtował i zew
* zarobkiem

^ w ie d z ia ł  mi:
Tak ^Ssc’ńni fuszer —  a nie kupiec. 
Vvyzria'!* Hr*4dza licytację? Trzy terminy  
cvt,,r*-CZ- > ' Jednego nie dotrzymał. Li 
eszeb' . ni*J»s>, tek niema. ’ A koszty 
Pan mUĈ  ¥0Słtą! Najlepiej to by się  
trudn USS< wycofał, bo wygrssć będzie  
■ i* .k .w w 5 , n  Neg us ma zedużo dobrych

j
oaK ., Wj©m, czy mój rozmówca czytał 

0ny w roku 1927 przez znakomi­

tego  astrologa angielskiego Raphaela ho 
roskop Mussoliniego. Przepowiedział on 
wówczas:

„Popularność i powodzenie doprowa,- 
dzą go (Mussoliniego) do manji wielkoś  
ci, a cały jego egoizm ukoronuje wyz­
wanie do walki potęg Francji i Anglji, 
gdyż jego Saturn jest w  konjunkcji z 
gwiazdą Wielkiej Brytenji — Aldebara- 
nem, a kwadratura jego Morsa z Ura­
nem  przypada na południk Francji. Ta 
konfiguracja gwiazd wskazuje na drama 
tyczną zmianę przypływu fali, wielką 
kontrrewolucję i całkowite wywrócenie  
się  tego człowieka i jego regime u. Spot • 
fea go śmierć gw ałtow na”.

Jafe to dobrze, że Mussolini jest da­
leko i że można bez obawy obm awisć  
go w przeciwieństwie do wzorów krajo­
wych.

Gdy przy zapoznawaniu się z pewnym  
przybyłym do naszego miasta krajanem  
powiedziałem:

— Bsrdzo mi przyjemnie poznać pa 
na. Dużo już o panu słyszałem... —  ten  
obrażonym tonem  odpowiedział:

—  Być może, ale nic mi nie dow ie­
dziono...

Dlatego lepiej nie pytać.

N ie spoglądałem „Golem O kiem ” 
dość  dawno Gdy człowiekowi coś doi® 
go,  trudno od niego wymagać humoru. 
A mnie dolega wiele. Ostatnio-do chro­
nicznej obstrukcji gotówkowej dołączy!  
s ię  nieżyt (nie: nie żyd) żołądka Leka­
rze orzekli: „trzeba ułatwić pracę żełąd  
kowi”. Po co? Jak bezrobocie, to bezro 
bocie. Nie uznaję protekcji, jako czyn­
nika wielce demoralizującego: ułatwię

pracę żołądkowi, kiszki s ię  zbuntują, u 
łatw ię kiszkom, tego  sam ego zażąda  
serce, wątroba, płucka.,. Co z  tego m o ­
że wyniknąć? Nadprodukcja. Lepiej n iech  
się żołądek odzwyczai od pracy. I tak 
cierpię na rozszerzenie kiszki odchodo-  
wej a zw ężenie kiszki przychodowej.

To mnie właśnie wytrąca z równo­
wagi i d latego mam beznadziejnie sm u­
tne oblicze, jak oblicza posiadaczy mych  
weksli protestowanych. A coby było, 
gdybym ułatwiał pracę żołądkowi? Uwa  
żarn, że i tak, jak na kryzysowe czasy,  
ma on zeduże wymagania I zadużo  
pracy.

Uczyniono mi przykrość: zarzucono,
że podpisuję moje feijetony anonimem,  
bojąc sśę ujawnić sw ego nazwiska. N a­
iwni, przecież właśnie tylko w anoni-  
mach ludzie ludziom piszą, co o sobie  
wzajemnie i naprawdę myślą. Anonim  
jest jak strój kobiety, który ukrywa to, 
co  właśnie kobieta pragnie pokazać.

Kobieta wogóle jest anonimem, c z ę ­
sto kocha anonimowo i właśnie wtedy  
kocha szczerze.

Otrzymałem taki liścik:
„Szanowny Panie Redaktorze! Spełń  

prośbę kapryśnej niewiasty i wydrukuj 
ten pierwszy utwór sympatyzującej z 
Tobą niewiasty Y.”

Oto ten utwór, poświęcony anonimo­
wemu kapitanowi X po powrocie wojska 
z manewrów:
„No i cóż? Nie widziałeś ani mnie ani róży, 
Którą chciałam Ci podać kapryśnie...
Może lepiej,  bo mógłbyś coś wróżyć,
A wszak wszystko w pół słowa zawiśnie.
Czy pamiętasz uroczysty dzień pułku

I Twe oczy zu ch w a lsze ,  niż usta. .
Z papierosów dym srebrny i kółka 
Takie nikłe, jak flirtu rozpusta...
No i cóż?! Twój ślub (wszak zgadłam?!)
I spotkanie, gdy rzekłeś tak wrogo:
„Tyś nie chciała! — dziś wszystko przepadło!!.. 
No i cóż? Kto to p isze i dla kogo?”

Odpowiadam: P isze  kapryśna pani Y 
do anonim owego kapitana „X”.

O kapryśna niewiasto! Czyż nie skła  
dniej było napisać zw ięźle  i prosto:

„Przez ciebie leję strugi łez  
I żyć n ie  mogę cieb ie  bez . . .”

N o i cóż? Czy tak nie byłoby lepiej, 
Salko Kcnfirmajer?

No i cóż ,  udało mi s ię  Was zaintry 
gować, kochani Czytelnicy?

Zaspokoję Waszą ęiekawość:
Otóż według śc is łych  informacyj u- 

rzędu skarbowego p. Salka Kcnfirmajer 
była przez długi czas sublokatorką fes. 
pastora i zamieszkiwała anonimowo na 
plebanji bodajże przez ca łe  dwa lata.

Nie gorszcie się, proszę. Ta sprawa 
już się  wyjaśniła i niema powodu do  
rozsiewania gorszących plotek.

Było tak: w notatkach urzędu skar­
bowego, dotyczących stanu posiadania i 
dochodów fes. pastora, odnaleziono S a l­
kę Konfirmcjer. Stąd wysnuto wniosek, 
ża ks. pastor ukrywa przed urzędem  
skarbowym sublokatorkę i w szczęto  d o ­
chodzenie , które ujawniło, że  chodziło  
tu o salkę konfirmacyjną, dla nauki dzie  
ci, którą urzędowy biurokratyzm prze­
kształcił w żywą Salkę KonfSrmajer.

To nie plotka —  to zdarzenie praw­
dziwe. Ja.
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Po w aln ym  zjeździe  delegatów  
Związku Strzeleck iego. Jak już do­
nosiliśmy, przed kilku dniami odbył się 
doroczny walny zjazd delegatów Zwią­
zku Strzeleckiego z terenu całego po­
wiatu częstochowskiego.

Na zjazd przybyło 120 delegatów ze 
wszystkich oddziałów Z. S. tak z po­
wiatu, jak i z miasta.

Na zjeździe dokonano, jak wiadomo, 
wyboru nowych władz Z. S. Skład no ­
wego zarządu przedstawia się następu­
j e 01Prezes — dr. Jan Skotnicki, człon­
kowie: naczelnik 111 Urzędu Skarbowego 
p. Lukasiewicz, instruktor oświaty po­
zaszkolnej p Pater, nauczyciel szk pow. 
p. Lange, p. Janik, p. Szadkowski, dyre­
ktor kopalni w Konopiskach inż. Kont- 
kiewicz, powiatowy instruktor rolny p. 
Ogłaza i d-rowa Biluchowska; zastępcy: 
naczelnik II Urzędu Skarbowego p. Rzep­
ka, naczelnik miejskiego wydziału oświa 
ty i kultury prof. Stała, naczelnik dzia­
łu ubezpieczeń Ubezpiećzalni Społecz­
nej p. Wodecki.

W następnym numerze naszego pi­
sma podamy obszerniejsze sprawozda­
nie z działalności Związku Strzelec­
kiego w tutejszym okręgu, która przed­
stawia się naprawdę imponująco.

Z życia harcerskiego. W nie­
dzielę 22 września b. r. odbyła się u- 
roczystość rozpoczęcia poobozowej pra 
cy harcerskiej Kilkaset harcerek i har­
cerzy stanęło w kam ach szeregach pod 
wodzą swych drużynowych, aby złożyć 
raport władzom harcerskim. Po rapor­
cie nastąpił wymarsz na uroczyste na 
bożeństwo, które odbyło się w Bazylice 
na Jasnej Górze. Przy końcu Mszy 
św. wygłosił podniosłe kazanie kape­
lan miejscowego harcerstwa ks. Józef 
Postrach.

Z Jasnej Góry hufce harcerskie prze 
maszerowały do Parku 3-go Maja, 
gdzie ustawiły się w zwarty czworobok. 
Nastąpiło odśpiewanie hymnu Narodo­
wego, poczem drh. dr. Stolarzewiczowa 
wygłosiła piękną gawędę o zlocie w 
Spalę, składając drużynom w imieniu 
komend, na zakończenie gawędy, ży ­
czenia pomyślności we wszystkich p o ­
czynaniach.

Po odczytaniu rozkazu i odśpiewa­
niu przez drużyny szeregu pieśni har­
cerskich, przemówił kom endant hufca 
harcerzy, dh. phm. Faszczewski p o tę ­
piając w swem przemówieniu prowoka 
cyjne postępowanie Czechów i na do­
wód tego, że harcerstwo czuwa i, że 
w każdej chwili gotowe jast zadoku­
m entować czynem swe stanowisko w 
obronie prześladowanych braci naszych 
wzniósł okrzyk: „Polacy na Ziemi Pol­
skiej pod zaborem czeskim niech ży­
ją!” Okrzyk ten był podjęty z wielkim 
entuzjazmem przez drużyny. Piękną 
tę  uroczystość rozpoczęcia poobozowej 
pracy harcerskiej zakończono hym nem  
harcerskim „Wszystko co nasze Polsce 
oddam y”.

Koleżanki! Wobec otrzymania wia­
domości o zwołaniu przez p. Paćańską 
walnego zebrania w dniu 29-IX 35 r. w 
Ubezpiećzalni Społecznej dla zlikwido­
wania zatargu między Centralą a ńami 
Zarzad Zawodowego Związku ostrzega 
Koleżanki, aby żadna nie przybyła 
na takowe zebranie gdyż uzurpowa­
nej przewodniczącej nie uznajemy.

Sekretarka Przewodnicząca
J a n i k o w a .  S o b ó t k o w a .  

Częstochowa 26-IX-35 r.
Jednocześnie zawiadamiamy że ze­

branie Związku Zawodowego Akuszerek 
w Częstochowie odbędzie się w dniu 
5 IX r. b. w lokalu Związku „Praca” 
ul. Mała 23 o godz. 15-ej.

Węgiel w „Jedności"
jest najlepszy

Węgiel w „Jedności"
jest najtańszy

Skład I-go Maja 6
telefon 20-02.

Kierownictwo s-cio kl. koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofji Wlgursklej - Folfasi Askiej
Ul. S taszk a  10, teł. 16-12, zawiadamia, że zapisy dzieci do 
wszystkich 6-ciu od. oraz PRZEDSZKOLA przyjmuje codziennie 

kancelarja szkoły od 10— 13 i od 4— 6-ej.

Z cichego m iasta na wielki świat...
może wydostać się każdy, kto o tern 
marzy i do tego dąży... Tylko wygra­
na na loterji realizuje takie marzenia. 
Wystarczy posiadać los loteryjny 1 
klasy 34-ej Loterji, aby stanąć w kole 
szczęśliwców. Ciągnienie 18 paździer­
nika r. b. Cena losu: Cały Zł. 40.—  
Ćwiartka Zł. 10 — SZCZĘŚLIWE LO­
SY WYSYŁAMY ODWROTNIE PO  
OTRZYMANIU ZAMÓWIENIA.

Związana ze szczęściem  Kolektura

A. W0LAŃSKA
Centrala: W arszawa, Nowy Św iat Nr. 19 

Konto P. K. 0 . 7192.

Usprawnienie działalności poczty
w Częstochowie.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. oddz. chirurg , 
f lkadem ji Stom atologicznej w  W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. Panny Marjl 21. Tl. 18-94.

Donosiliśmy już onegdaj o wprowa­
dzeniu szeregu pożytecznych inowacyj 
w głównym urzędzie pocztowym przeż 
przybyłego specjalnie w tym celu inspek 
tora Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegra­
fów w Krakowie, mgr. J. Medesa.

Jak już zaznaczyliśmy, przedłużone 
zostały godziny urzędowania (od g. 8 
do 20-ej bez przerwy obiadowej) w dzia­
łach wpłat i wypłat, dotyczących tak 
zwykłych przekazów pieniężnych, jak i 
telegraficznych, oraz P.K O. i w dziale 
przyjmowania paczek i doręczania paczek 
expresowych wagi do 5 kilo, które do ­
ręczane będą w godzinach od 6 do 22-ej, 
a wagi ponad 5 kilo będą natychmiast 
awizowane.

Pozatem rozszerzony został zakres 
czynności doręczycieli (listonoszów), 
którzy będą równocześnie doręczali 
przesyłki pieniężne i korespondencję, 
załatwiali zlecenia inkasowe i wekslowe, 
pobrania listowe, przyjmowali opłaty za 
korzystanie z radja i za telefon. Są to 
wielkie udogodnienia zwłaszcza dla sfer 
handlowych i przemysłowych. Wprowa­
dzenie tej ostatniej inowacji musi jed­
nak siłą rzeczy pociągnąć za sobą w 
ciągu kilku dni pewne opóźnienia w do­
ręczaniu, a to ze względu na zmianę 
terenu doręczania, z którym doręczycie 
le (liczba ich została powiększona z 20 
do 24 ch) muszą się dokładnie zapo­
znać. To też publiczność winna okazać 
wyrozumiałość dla doręczycieli i nie u* 
tyskiwać na opóźnienie, które po kilku 
dniach wogóle nie będzie już miało 
miejsca.

Ważną inowacją, aczkolwiek wprowa 
dzoną już przed kilku miesiąćami, jest 
również zorganizowanie poczty perono­
wej, o której istnieniu nie wszyscy wie­
dzą. Poczta peronowa urządzona zosta 
ła na dworcu kolejowym głównie dla 
wygody podróżnych, może jednak korzy 
stać z niej również szersza publiczność, 
co zwłaszcza w późnych godzinach wie­
czorowych i nocnych jest szczególnie 
dogodne. Poczta peronowa czynna jest 
beż przerwy całą dobę. Funkcjonar- 
jusz „poczty peronowej”,którego można 
odrazu poznać po umundurowaniu, przyj­
muje listy zwykłe i polecone oraz te le­
gramy tak krajowe, jak i zagraniczne, 
sprzedaje znaczki i karty pocztowe oraz 
widokówki.

W najbliższym czasie wprowadzona 
zostanie pozatem całodzienna służba 
pocztowa i telefoniczna w urzędzie pocz 
towym nr. 3 przy ul. Katedralnej, przy- 
czem zakres jego ,-pracy będzie znacz­
nie rozszerzony.

Wielkie zainteresowanie wywołała 
niewątpliwie wiadomość, że Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie 
postanowiła otworzyć urząd pocztowy 
na Jasnej Górze, który czynny będzie 
w okresie masowego ruchu pątników.

W dalszym ciągu dowiadujemy się, 
że poczynione zostały w Min. Poczt i 
Telegr. starania o wypuszczenie specjal­
nej emisji znaczków pocztowych, które 
sprzedawane będą wyłącznie przez u- 
rząd pocztowy na Jasnej Górze. Znacz­
ki te będą miały wielką wartość filate­
listyczną, tembardziej, że stempel 
wspomnianego urzędu będzie różnił się 
zasadniczo od stempli innych urzędów 
pocztowych.

*
*  *

Również urząd telefoniczno-telegra- 
ficzny rozszerzył znacznie zakres swych 
czynności, dając szerokim sferom spo­
łeczeństwa możność korzystania ze 
specjalnych świadczeń urzędu, za które 
pobierane są stosunkowo niskie opłaty, 
umożliwiające korzystanie z tych świad­
czeń w dość szerokich rozmiarach.

Przy centrali telefonicznej utworzo­
ne zostało t. zw. biuro zleceń (telefon 
Nr. 9 lub 0), które wykonuje szereg 
funkcyj, wiele korzyści zleceniodawcom 
przynoszącym. Dotyczy to zwłaszcza 
abonentów sieci telefonicznej, którzy 
ze świadczeń biura zleceń w szerszych 
niż inni rozmiarach mogą korzystać.

Biuro zleceń załatwia następujące 
czynności-

1) Za opłatą w wysokości 20 groszy 
budzi zleceniodawcę, posiadającego o 
czywiście telefon, o oznaczonej przezeń 
porze.

2) Za opłatą w wysokości 1 zł. biu­
ro zleceń informuje w ciągu całej doby 
zgłaszających się do przełączonego na 
powyższe biuro telefonu zleceniodawcy, 
podczas nieobecności tego ostatniego, 
że niema go w domu, gdzie można 
zastać go (numer telefonu), że wyjechał, 
kiedy wróci I t. p. Za powyższe infor­
macje, udzielone przez biuro zleceń 
w ciągu 10 do 15 dni zrzędu opłata wy 
nosi 10 zł., za każdą następną dobę — 
50 gr.

3) Za zanotowanie, na żądanie zle­
ceniodawcy, numeru telefonu! nazwiska 
zgłaszającego się podczas nieobecności 
zleceniodawcy pobiera się poza powyż 
szemi (pkt. 2) opłatami, dodatkowo za 
każdy zapis — 10 gr.

4) Za zanotowanie dla zleceniodaw­
cy w ruchu miejscowym lub między­
miastowym zawiadomień, nieprzekracza 
15 słów pobiera się dodatkowo (do o-

zapis ou gr. r o  wiaaomosci, jakie pod­
czas jego nieobecności nadeszły dlań 
do biura zleceń, zleceniodawca zgłasza 
się telefonicznie.

Za każdorazowe telefoniczne spraw. 
dzenie, czy osoba, pozostawione p?Ze7 
zleceniodawcę do pilnowania lokalu 
znajduje się tam o wskazanej przez zia 
ceniodawcę porze, opłata wynosi 20 gr

Taka sama opłata pobierana jest za 
podanie zleceniodawcy programu wska­
zanego przezeń, kina, teatru, sali kon­
certowej itp. Opłata powyższa obliczo­
na jest za każde 5 programów.

Ze Związku Pań Domu. Związek 
organizuje kursy języków angielskiego i 
francuskiego, kurs gimnastyki dla pań 
kurs robót i kroju oraz kurs gospodar­
stwa domowego (10 tygodniowy).

Informacje i zapisy w sekretarjacie 
przy ul. Kilińskiego 13, w poniedziałki, 
środy i czwartki w godz. 17 — 17 30

Przy każdej szkole  wiefskiej 
m ała szkółka leśna,

Organizacja spółdzielni rolniczych i 
zarobkowo gospodarczych w Polsce 
wystąpiła z wyjątkowo ciekawą inicja­
tywą. Według obliczeń mamy w Pol­
sce około miljona hektarów nieużytków, 
które dałoby się łatwo zalesić. Dotych 
czas prace w tym kierunku posuwają 
się bardzo powoli. Zalesiono w ostat­
nich latach zaledwie 440 tys. ha.

Odczuwa się brak odpowiednich kre 
dytów państwowych i samorządowych. 
To też wspomniana organizacja wysu­
wa projekt aby przy każdem gospodar­
stwie rolnem, nawet najmniejszem za­
łożono szkółkę leśną obszaru 2 metrów 
kwadratowych.

Szkółkami takiemi mogę opiekować 
się dzieci w wieku szkolnym. Gmina 
zaś ze swej strony mogłaby wyznaczyć 
nagrody za najlepsze uprawianie szkó­
łek. W ten sposób, bez trudów i kosz­
tów, zalesienie kraju nabrałoby wiel­
kiego rozpędu.

BAL.
Pierwszy bal. Jak ież  to czarowne 

słowo, ileż uroku, ile niespodzianek w 
sobie kryje.

Panna Stacha doznawała dziwnych 
uczuć, myśląc o przełomowym dniu.

„Światła, rozkoszne tony walca i 
rytmicznej karioki, gwar, zapach rozpy­
lonych perfum, — prawdziwa symfonja, 
odbiegająca daleko od szarej codzien­
ności.

Sukienka jak marzenie, w seledy­
nie dobranym gustownie do blond wło­
sów i pantofelki atłasowe, zdobione 
srebrem, czekały tylko, by odbić wy 
sportowaną nóżkę.

— ftle? — Właśnie to „ale“. — 
Prawdziwa rozpacz Stachy.

Do balu pozostawało niewiele dni, 
a tu ręce, na które powinien ktoś zwro 
cić uwagę, przedstawiały widok, budzą­
cy litość: spierzchły po ostatniej wy­
cieczce narciarskiej i nabrały mocno 
niemiłego buraczkowego koloru.

Czego niestosowała nieszczęśliwa 
Stacha: — i okłady, i oliwę, i naparza 
nia — i nic! Ręce jak na złość nie 
chciały się wybielić, wygładzić i nabrać 
miękkości.

Przechodząc koło perfumerji zauwa­
żyła Stacha artykuł, który ją •mocno 
zainteresował. W chwilę później rozpo­
częła energiczną kurację. ,

Po kilku dniach nabrały ręce zgo a 
innego wyglądu, stały się miłe aksa- 
mitne w dotknięciu, bowiem BG'yce 
rijeli", galaretka na w o d o r o s t a c h  tao 
skich firmy ftntiba, wprowadzana prza 
laboratorja firmy R.  Spiess, nie zaw 
dzi nigdy pokładanych w niej nacizl, g

R na balu osiągnęła panna Stac 
upragniony pełny sukces.

Dr. med. A. W0LBERfi
P O W R Ó C I Ł

C H O R O B Y  SKÓRNO-WENERYCZNfc
Przyjmuje codziennieod godz: 5—7 P|*z7 
A le ja  K o śc iu sz k i  Nr. 28, t e le fo ”   I-

CUTRA p
lisy, błam y skórki ^

w wielkim wyborze Pole 
FIRMA jj

MICHAŁ AJBELMA*
C zęstochow a, P iłsudsk i®!!0
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Z czwartkowego zebrania Rady Miejskiej.
Niezachwiane ciążenie do przywrócenia równowagi budżetowej.

wczorajszym num erze naszego 
, pa zamieściliśmy część sprawozda- 

P.S z pierwszego budżetowego posiedze 
l ‘  Rady M iejskie j, przytaczając w  s tre- 
czen|u esoncjonalne przem ów ien ie  pre 

sZdenta miasta M ackiew icza, pośw ięco­
ne charakterystyce w ytycznych i in i j  k ie*
Linkowych po lityk i finansow ej m iasta.

W pośpiechu doraźnego pisania n ieV poor'"'-  -----------o i---------- ----
jWypukliliśmy należycie m ocno podkre ­
ślonego przez p. prezydenta „n iezachw ia  
ne{0 dążenia do przyw rócenia  i u trw a ­
l i ,  równowagi budże tow e j” .
C Bsrdzo interesującym m om entem  z®- 
fcrtnia była wymiana poglądów na gospo 
jgrjję miejską m iędzy prezydentem  m ia 
sta a przewodniczącym fra k c ji radz iec ­
ki;)' P-D3- Pr0^  Dziubą 

To stirc ie  poglądów, utrzym ane w 
granicach najlepszego tonu, tem  m oc­
niej zelektryzowało sanną n iecó  a tm o s­
ferę zebrania, ża prof. D z iuba  jes t m ów 
q  dobrej klasy. Um ie on zawsze u trz y ­
mać się na poziomie ku ltu ra ln e j dysku­
sji i nie ucieka się do zdawkowej m o­
nety taniej demagogji. T o  też w czora j 
i  całą uczciwością odda ł on należny 
hold uznania troskliw ości prez. M ack ie ­
wicza o powierzony jego pieczy m ają tek 
miejski.

Nie wynika stąd byna jm n ie j, aby 
przewodniczący fra k c ji soc ja lis tyczne j 
całkowicie pochwalał zapatryw ania  Z a ­
rządu Miejskiego. N aodw ró t, uważa on, 
że .złowrogi cień d e ficy tu  w is i d la tego 
nad gospodarką m ie jską ” , że sam orzą­
dy nie poszukują nowych ź ró d e ł docho­
du w samodzielnie p row adzonych przed 
siębiorstwach.

Dla potwierdzenia swej tezy p ro f. 
Dziuba powołuje się na p rzyk ład  Poz­
nania, czerpiącego w ie lom iljo no w y do­
chód z własnej e lektrow n i i zarzuca na 
szemu Zarządowi M ie jsk iem u stopn iow e 
wyzbywanie się swoich przeds ięb io rs tw : 
autobusów, betonowni, ceg ie ln i. P rzed­
miotem krytyki staje s ię  rów nież n iew y 
zyskanie w swoim czasie, a do tyczy to  
przeszłości stosunkowo dość dawnej,

"'zędnlścf Za}° Żenia M ie)sk i®} Kasy Osz

Odpowiedź prezydenta M ackiew icza 
) magistralnem odparciem  w szystkich  

u pomnianych zarzutów. P rezydent m ia to r  1 d,°bitnie P ^ b e ś l i ł ,  że m ia- 
iu eltcn )UJ yć w szeIkich  tego rodzn- 
4o l o J n r tÓW> gdyż do au t°kusów  
13 ) ° JtySięcy z ł-« do P o n o w n i
M ie i.h .f;;’ d°  Cegielni 51 ‘ V®- 
winian n® żem stanow isku, te  po-
C w aP; r , adz!ć l i c z n i e  przedsię- 
k«ć iakirhif yve^ZinOŚoi Puł>!ic znej i un i- 
żącyih 1 eksPerymSntów, „a le -  
nej. “ Omeny in ic ja tyw y  p ryw at-

krRżące°w' _,,pre2ydent c ia s ta  a taku je  
nla. iakobv j  ob ie§u tw ie rdze -
f l. C*W tochojfe *  r! ^ ° im  <? as,e nar7U'■oby R,nL r  ® ttmowę z U lenem  i ja 
cM t e, l  Sp0darstWi» K ra jow ego w 
5lsi8i niem^ g^ 8ranta pożyczki u lenow -
, '  S , H S’V " J '  gn5bi
•egendy n„ doszczętnie obala obie 
u 118 p ro*- D z iub ie ,

dy MieicH . sSoryCznem posiedzeniu 
Zo . eJ* na któ rem  pożyczka’ ule 

i!den filo. A u®hwalona, n ie  pad ł ani 
yscv radn,rz-e<j  p rzec,w  pożyczce.

48 dwóch k„ • ,edn°g i ośnie ją u c h w a lili
P°ŝ ^e n i9Ch ' n 0  P°  sob*e nast§pujących

i M V S T f r  doszczę tn ie  rozsypu-

r®j°weg0 w ^ ? a . Darik Gospodarstwa 
. ,s'erneg0 Szi.ii L8Ża!5 cei  Postaci n ie m i-
f °  tô e & V Prawd,» *est

roku k j  Gospodarstwa K ra jo -
nĈ h o w Udi V ° Wego 1 9 3 0 - 3 1  

L  0 dotyCzv y io ży* 900 tys. z ł.
,j yd«nt m iy sprawy rzeźni m ie jsk ie j, 

%v' Styc*nia 5 9 -5? ośw iadczył, że m iastu  
*>rzfU rzeźni. M J j  Przysługuje prawo 
ni, ,ystvvem K l„  ?dzy m iastem  a To- 
hVL °Czy sie Snx ° atacJ'i Rzeźni obec- 
iwi Pu' M ia s t o  F °  Sam<! zasadę tego

( iy lko  rzeczyw istą war-

«*arV WykUPić ,g te j  k o n c e Pc ) i 
l. zystw0 Fife i z *d§ za 400 tys. z ł.

f°msettUnowo DrL0ataci* Rzeźni za jm u- 
Jch z w r n t Wne stanow isko  i 

*  * 3 e  Ws2yatk lc h  u traco-
y*upu dochodów do 1

stycznia 1944 r., w k tó rym  to  te rm in ie  
Rzeźnia w  m yśl um owy bezp ła tn ie  ma 
przejść na w łasność m iasta. Spór ten w 
Sądzie O kręgowym  zakończył się już na 
korzyść m iasta, w dniu  zaś 30 w rześnia 
b r. w spraw ie te j w ypow ie się Sąd Ape 
lacy jny w W arszawie i od w yroku tego 
zależą dalsze losy Rzeźni.

Na pś er wszem posiedzeniu  budżeto- 
wem  rozpatrzonych  zos ta ło  k ilk a  d z ia ­
łó w  dochodów  zw yczajnych. K ró tko trw a ­
ła  dyskusja w yw iąza ła  się nad d z ia łem  I 
przy uchw alan iu  dochodów  z m ie jsk ich  
dom ów czynszowych —  jednego przy 
u lic y  św. Barbary, drugiego przy u licy  
Sobieskiego.

W  R adz’e roz leg ły  się g łosy, że m ia- 
m ia  pow inno dom ów  tych  wyzbyć się 
ze w zględu na ich  n ie ren tow ność. W o- 
b ron ię  dom ów, budow anych za rządów 
t. zw. „czerwonego m ag is tra tu ” zupe łn ie  
s łuszn ie  w ystąp ił p rezydent M ackiew icz, 
podnosząc, że tw órcom  tych  dom ów 
p rzyśw ieca ł ce l bardzie j w n ios ły , n iż  
wydobyw anie  z tych  posesyj m ożliw ie  
w ysokich c y fr  dochodu. P rzyśw ieca ły 
im  raczej ce le natury społecznej, cho­
d z iło  o zaspoko jen ie  tak dotk liw ego  
wówczas g łodu m ieszkaniow ego. Zarząd 
M ie jsk ijw  k ilk u  dom ach u lokow a ł zakłady 
o p ie k i społecznej, o lósach zaś i prze­
znaczeniu  pozosta łych dom ów na jlep ie j 
zadecydu je  sama przyszłość, zadecydu je  
n iez łom na  log ika życia .

W  to k u  dyskus ji nad tym że d z ia ­
łem  I nieodzowną ko le ją  rzeczy zn a la ­
zła  się na cenzu row a łem  i E lek trow n ia . 
N ależy bow iem  podkreś lić , że dochód

m iasta z 2 p rocentowego podatku od 
dochodu b ru tto  E le k trow n i, p re lim ino ­
wany zosta ł w sum ie 23 tys. z ł. Radny 
dr. Bram  zakw estjonow a ł tę sumę. Rada 
M ie jska  jednakże d z ia ł I u ch w a liła  bez 
zm ian w sum ie 209,650 z ł., na k tó rą  z ło  
ży ły  s ię  dochody z budynków  czynszo- 
wye, e le k trow n i, s ta c ji benzynowych itd .

W dzia le  II fig u ru je  jedyn ie  pozycja  
^45 *ys. z ł. —  dochód m iasta  z Rzeźni 
M ie jsk ie j. Po w ys łuchan iu  w yjaśn ienia  
p rezydenta, z k tó rych  w yn ika , że w przy 
sz łości w zw iązku z p ro jek tow aną  obniż 
ką w ska li ogó lnopaństw ow ej o p ła t rze­
źn ianych w p ływ y z Rzeźni w yda tn ie  się 
zm niejszą, Rada M ie jska  pozycję tę 
uchw a liła .

Z upe łn ie  g ładko  przesz ły  następu jące 
dz ia ły : d z ia ł H I, zaw iera jący różne d o ­
tac je  na za tru dn ien ie  bezrobotnych , po 
moc doraźną itd ., oraz zapom ogi i sub­
w encje.

Na w yszczególn ien ie zasługuje uchwa 
łona przez Radę pozycja 668 tys. z ł., 
460 z ł. z d z ia łu  IV  dochodów  zw ycza j­
nych. O fic ja ln y  ty tu ł te j p ozyc ji b rzm i: 
zw ro t od zakładu w odociągów  i banali 
zac ji części ra ty  am ortyzacy jne j pożycz­
k i u lenow skie j oraz wydatków  na obsłu  
gę pożyczki z Funduszu Pracy. W prze­
k ład z ie  Zaś na język po toczny jes t to 
dochód, ja k i da je  p rzeds ięb io rs tw o  w o­
dociągów  i kana lizac ji po pokryc iu  w sze l­
k ich  w ydatków  adm in is tracy jnych  i  tech  
n icznych.

Następne posiedzenie Rady M ie jsk ie j 
odbędzie  się w pon iedz ia łek  30 b. m. o 
godz. 19-te j.
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j F  Oszczędność najszerszych warstw ludności,
g to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa. %

|  K . SC. 0 . powiatu Częstochowskiego |
|  Częstochowa, Aieja 19 (dom własny) j
%_ Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne. JF
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Wszyscy do apelu:
Budujmy szkoły publiczne!

Przed rozpoczęciem „ T y godna S z k o ły  P u b l i c z n e j 4*.
M iljo n  dz ia tw y  pozbaw ionej je s t m oż­

ności nauczania się w szko łach pu- 
b ljczn ych  —  o to  a la rm u jące  hasło, k tó  
re  przen iknąć m usi do serc w szystk ich  
Polaków  zespo lić Ich  w okresie nadcho 
dzącego „Tygodn ia  S zko ły  Pow szechnej” . 
Ze hasło to  znalazło żywy oddźw ięk  w 
społeczeństw ie  częstochow skiem , św iad­
czy dosadnie  wczorajsze, bardzo liczne  
zebran ie  O byw ate lsk iego K o m ite tu  Ty­
godnia Szko ły Powszechnej, odbyte  pod 
p rzew odn ic tw em  senatora D om in ika  
Z b ie rsk iego .

N ie trzeba w ie le  s łów  na zobrazowa 
n ie  sm utnego stanu naszego szko ln ic tw a  
powszechnego. Bo lączka ta zbyt znana 
społeczeństw u, k tó rego  troska  koncen­
tru je  się na w ys iłkach  budow y gm achów 
szko lnych , d la  te j w łaśn ie , z powodu 
b raku  gm achów  szko lnych pozbaw ionej 
ośw ia ty  m łodz ieży. Trzeba pow iększyć 
ilo ść  szkó ł, trzeba pow iększyć ilo ść  
n auczyc ie li —  oto zadanie i  cel T ygod ­
nia S zko ły Pow szechnej, w k tó rem  u- 
d z ia ł o fia rny  p rzy jąć m usi całe sp o łe ­
czeństw o .

W yczerpu jące re fe ra ty  p. inspektora  
O rmańczyka, p. senatora Z b ie rsk iego , 
o d tw o rzy ły  zebranym  jasny obraz ogro ­
m u zadań, ja k ie  ciążą na spo łeczeństw ie  
w d z ie d z in ie  w a lk i o szko łę  powszechną 
d la m łodz ieży  i  posłużą nam za m ater- 
ja ł do szeregu a rtyku łów , k tó re  o p u b li­
ku jem y w tyg od n iu  Szko ły P u b liczn e j, 
wyznaczonym  w okresie od 2 do 8 paź­
d z ie rn ika  rb. Dziś ogran iczam y się je ­
dynie  do zakom unikow ania  sk ładu oso­
bowego K o m ite tu  O byw ate lskiego, k tó ry  
ukon s ty tu ow a ł się na w czora jszem  ze­
bran iu :

P rzew odn iczącym  K o m ite tu  obrany 
zo s ta ł jednog łośn ie  senator D om in ik  
Z b ie rsk i, w iceprzew odniczącym  inspek­
to r  O rm ańczyk. Zarząd K om ite tu  stano 
w ią: p rzedstaw ic ie l k u r ji b iskup ie j ks.

kan. G rochow sk i, poseł. K oby łeck i, p łk- 
dyp l. C zap lińsk i, p. starosta  Rogowski, 
p. prezydent M ackiew icz, dyr. P łodow - 
sk i, mec. Bogobow icz, nrez. Rozenberg, 
sędzia T rzc iń sk i, k ie r. Fe lis iak .

K om is ja  Propagandowa: p rze w o d n i­
czący pod inspekto r Langie  C złonkow ie : 
nacze ln ik  Stała, M. Asz, R edaktor S tan­
k iew icz , R edaktor W ilkoszew ski, inż . 
W róbel, p. P ie trzak .

Kom isja  im prezowa: p rzew odniczący: 
p. Zaw adzki.

C złonkow ie: pp. G rochowska, Rusz­
kow ski, m ałż. Rose, S łobodzian, F lis lic h , 
W olański, inż. D aw idow iczow a, M jr . 
K ie łbasowa, d r. F ranke, dyr. D z ięc io łó w  
ska, d r. Hetmanowa, p. Szacher i p. 
Aw ner.

„Polskie perspektywy kolon- 
ja lne". W n iedz ie lę , 29 b  m., o g. 
19 s ta ran iem  m ie jscow ego  obw od u  L i ­
g i M o rs k ie j i K o lo n ja ln e j, radca M i­
cha ł P ank iew icz z W arszaw y w yg ło s i w  
sa li Rady M ie js k ie j (u l. D ąb ro w sk ieg o  
14) c ie k a w y  o d czy t p. t. „P o ls k ie  per 
sp ek tyw y  k o lo n ja ln e ” . Ze w zg lędu  ' na 
sam te m a t ja k  i osobę p re legen ta , k tó ­
ry  jes t w y b itn y m  znaw cą sp raw  ko lo n - 
ja ln ych , odczy t pow yższy w zb u d z ił zro 
z u m ia łe  za in te re sow a n ie  w śród  m ie js ­
cow ego społeczeństw a.

Dancing Ligi Morskiej I Kolon­
ialnej w „Europie". W  salach c u ­
k ie rn i „E u ro p a ” urządza czę s to ch o w ­
sk i obw ód L ig i M o rs k ie j i K o lo n ja ln e j 
w  d n iu  3 paźdz ie rn ika  o godz. 21 dan 
c ing  tow arzysk i, k tó ry  n iezaw odn ie  c ie ­
szyć się będzie  w ie lk ie m  p ow od zen iem  
podobn ie , ja k  w szystk ie  im p re z y  L ig i, 
m ające już  usta loną  repu tac ję  w  na- 
szem m ie śc ie . Do tańca  p rzyg ryw a ć  
będzie  dobo row a  o rk ie s tra . O rg a n iza ­
to rz y  p rzyg o to w u ją  ca ły  szereg m iły c h  
n iespodz ianek w raz  z nag rodam i.

! $ l f  ' 5 * n * ® n ' a to  gw arancja  
I f l l  solidności firm y

„Mokka Kawa i i

I L E II I  PIOTROWSKIEGO
A leja  Nr. 24, te l. 20 o i.

D zięk i ko rzys tn e j u m o w ie  z p la n ta ­
to ra m i kaw y i o trz y m a n iu  kon ty - 

g e n tu  p rzyw ozow ego  
sp ro w ad ziła  kaw ę;

MflRflflflGVDF gruboziarnista-olbrzym, która 
DlHlIHUUUirL jako Jubileuszową sprzedaje 

stale po cenie zł. 9 — za  kg.

KIWI i m i o s  dal sprzedaje pocenie 
z ł. 5 — za kg.

Sprzedaż h urtow a 8 deta liczna.

Zjazd starostów I prezydentów  
miast wydzielonych woj. kielec­
kiego. Pod p rzew odn ic tw em  w o je w o ­
dy dr. Dziadosza o d b y ł s ię  w urzędzie  
w o jew ódzk im  w K ie lcach  zjazd  s ta ro ­
stów  i p rezydentów  m iast, sekre tarzy 
w ydz ia łów  pow ia tów  i k ie row n ików  w y­
d z ia łó w  finansow ych m ias t wyłączonych, 
pośw ięcony spraw ie odd łużen ia  ro ln ic ­
tw a oraz a kc ji oszczędnościow o o d d łu ­
żeniowej zw iązków  sam orządowych.

Odwołanie pociągu z W arsza­
wy. Pociąg popularny z W arszawy, 
k tó ry  m ia ł odejść 27 bm . do C zęstocho 
wy spowodu n iedosta teczne j ilo ś c i zg ło ­
szeń odw ołano.

Następny póciąg popu la rny ode jdz ie  
z W arszawy w d m u  4 paździe rn ika.

Pożegnalne w ystępy orkiestry  
W  „Europie". W p on iedz ia łek  30 b m. 
dobiegają końca w ystępy doskonałe j 
o rk ies try  pod k ie run k iem  p. W o lfsz ta la , 
k tó ra  przez 2 m iesiące  grą swą u m ila ła  
w ieczory  byw a lcom  „E u ro p y " .

W program ie  w ieczo ru  różne a tra k ­
c je  i n iespodzianki. A rty ś c i lic z ą  na to 
że pub liczność, z k tó rą  s ię  ju ż  zży li, 
lic z n ie  przybędzie  na ten pożegnalny 
w ieczór.

Gorszący epilog wesołej zaba.
wy. O negda j we w si T ru sko la sy  z o- 
kaz ji zakończen ia  ko p a n ia  k a rto f l i,  o d ­
b yw a ła  się  tra d y c y jn a  zabawa lu ­
dow a.

Po w y jśc iu  z zabaw y g ru pa  m ło ­
d ych  lu d z i, p rzew ażn ie  na leżących  do 
m ło d ych  S tro n ic tw a  N arodow ego  w yle  
g ła  na u licę  i zaczęła się aw antu row ać, 
ob ie ra jąc  o b je k te m  sw ych łob uze rsk ich  
w y b ry k ó w  szyby w  m ieszkan iach  ży ­
dow skich .

D z ię k i e ne rg iczne j p os taw ie  p o lic ji 
a w a n tu rn ic y  zdąży li w y b ić  szyby w k il 
ku  za ledw ie  m ieszkan iach . Je d e n  z 
m ieszkańców  T rusko las  L e jzo r G e lbard  
zosta ł le k k o  d ra śn ię ty  nożem  w o k o l i ­
cę krzyża.

O gó łem  aresztow ano  5 osób. Jeden  
z n ich  Jó ze f C ie rp ia ł zosta ł sch w y ta n y  
na gorącym  uczynku  w y b ija n ia  szyb, 
p rzyczem  ch a ra k te rys tyczn e m  jes t, że 
będąc p ija n y m  w y b ija ł szyb y  go łą  rę ­
ką, co też p rz y p ła c ił le k k ie m  p o ran ie ­
n ie m  ręk i

Z frontu pracy.
„W arta" cofnęła wym ówienie.
Jak się  d ow iadu jem y, M in is te rs tw o  

P rzem ys łu  i H andlu  u d z ie liło  m ie jsco ­
wym  fab rykom  ju to w y m  zezw olen ia  na 
przywóz surow ca z zagran icy. Przyzna­
n y  fabrykom  ju to w ym  kon tyngen t za­
pewnia im  dosta teczną  ilo ść  surowca 
na przeciąg 3-ch m ies ięcy, co zapobie ­
ga zam kn ięc iu  tych  fab ryk , k tó re , jak  
w iadom o, w obec braku  surowca m usia ­
łyby  w na jb liższych  dniach stanąć.

W obec o trzym an ia  surow ca d y re kc ja  
fa b ryk i „W a rta ”  co fnę ła  w ypow iedzen ie  
pracy w szystk im  rob o tn ikom .

Is tn ie ją c e  o d  2 5  la t .
ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
Półroczne i 3-ch miesięczne 

BUCHALTERYJNE
za tw ie rdzone  przez M in is te rs tw o  
W .R i O.P. N r. 20902/18 pod k ier.

R. ger m a n -szumacherow ej
P rzy jm u je  zap isy k a n d y d a tó w  (ek).

Kończącym wydaje się ś w ia d e c tw a .  
K a n c e la r ia : u l. D ą b r o w s k ie g o  N r .11, 
m ie s zk . 5 , fro n t, U -ie  p., te l. 2 2 -7 5 .

M e  l-iza M ą  Pisaiia na M a m ił.



Wielka pielgrzym ka z Katowic.
Na św ię to  Matki Boskiej  R ó ż a ń c o w e j  
w yruszy organ izow ana p rzez  Ligę Kato  
l icką  w K atow icach  w ie lka  pielrzym ka  
d o  C zę s to c h o w y .

P oc iąg  p ie lgrzym kow y w yjad zie  w 
n ie d z ie lę  6  października rano z K ato­
w ic .  Wyjazd powrotny z C z ę s to c h o w y  
teg o  d n ie  o god z.  19 .20 .

Nowe chodniki w  lii Alei M agi­
strat p rzystąp ił  d o  d o p r o w a d z e n ia  do  
n a le ż y te g o  stanu  za n ie d b a n y c h  c h o d n i­
ków w III Alei.  R oboty  z o s ta ły  p o w ie ­
r zon e  f irm ie m ie j sc o w e j  „inż. S tę p k o w  
sk i i W łod arsk i”, która w rekordow o  
szybkim  c z a s ie ,  bo w c iągu  d w u  t y g o d -  
ni u łoży ła  2 3 0 0  m etrów  k w ad ratow ych  
płyt b eto n o w y ch .  Roboty w y k o n a n e  są  
so l id n ie  a fakt, ż e  w ykon uje  je f irm a  
c z ę s t o c h o w s k a  i wykonuje so l id n ie  mą  
dla nas d o m in u ją c e  z n ą ę z ę n fę ,

l a  n leurządzenle um yw aln i dla
robotn ików . P rz ed  kilku  m ie s ią c a m i  
in sp ek cja  pracy p o le c i ła  p. Juljanowl  
H ajm anow i,  w ła ś c ic ie lo w i  fabryki wyro­
bów  c e l lu lo id o w y ch  przy u licy  W arszaw ­
skiej,  u rząd zen ie  u m yw aln i d la  r o b o tn i­
ków . F. Hajman jednak nad p o le c e ­
n iem  tern o b o ję tn ie  p r z e sz e d ł  do p o ­
rządku d z ie n n eg o  i robotn icy  w  fabryce  
po  d a w n em u  myli r ę c e  w e  w spólnej  
m ied n icy .

Sąd  Pracy sk a za ł  o p orn ego  w ła ś c i ­
c ie la  fabryczki na 100  zł.  grzywny Od  
wyroku te g o  oskarżony o d w o ła ł  s ię  do  
S ąd u jO k ręgow ego ,  jako sąd u  II in s ta n c ji .

W dniu w czora jszym  sprawa jego  zn a ­
laz ła  s ię  na w o k a n d z ie  sąd ow ej .  R o z ­
p ozn aw ał ją sę d z ia  Chrapowicski, oskarża ł  
pprok. Jarzęb iński.  protokół p os ied zen ia  
p row ad z ił  sekretarz Golrnk.

Sąd  po w y s łu ch a n iu  p rze m ó w ień  
s tron  wyrok S ądu  Pracy zatw ierd ził .

Okradła k o S e śa rsS sę .  Wanda Szle-  
zyngier ,  s łu ż ą c a ,  zatrud nion a  w „G ospo  
d zia  W arszaw sk ie j”, z a m e ld o w a ła  po li­
cji, że  droga s łu żą c a  z te jże  gosp ody  
E leonora Dym arczyk (N ajśw  Marji P a n ­
ny 4 1 ) ,  skradła jej z ło ty  ła ń cu sze k  z  
krzyżykiem , srebrny ła ń cu sze k  z m ed o l-  
jonik iem . parę kolczyków  z ło tych  i b ro ­
szk ę ,  wart. 3 5  zł

N asku tek  p o w y ż sze g o  .zam eld ow an ia  
policjo przeprowadziła  rew izję  u E l e o ­
nory D ym arczyk i skrad zion e  p rzed ­
m io ty  odnalaz ła .  —  Dym arczyk zo s ta ła  
aresz tow an a .

Mar j a  Rosenberg -  Starka
wznowiła lekcje gimnastyki rytmi­
cznej, higjenicznej i leczniczej.

L e k c je  w k o m p le t a c h  i p o je d y n c z o .
Specjalna gimnastyka odchudzająca  

dla pań otyłych i dzieci. 
Oddzielny komplet dzieci od lat 3 do 5-u.

Inform acje i zap isy:  
Katedralna 7, m. 4, te lefon  13-59

Lekarz-dentysta
Henryk L ejzerow icz

Kilińskiego 3
P O W R Ó C I Ł .

Super
m Etektrlt

to radjowy mistrz świata
d o  n ab y c ia

w f i r m i e
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Kierownictwo Przedszkola

STANISŁAWY LifiĘZOWNY
C zęstochow a, Aleja K ościuszki 8. — Tełssfon 11-8®. 

K i e r o w n i c t w ©  P r z e d s z k o l a  z a w ia d s m ia  W, R od z iców , iż z d n ie m  
1 p a ź d z i e r n i k a  r.-b. z o s ta n ie  z o r g a n iz o w a n y  k o m p l e t  p o p o ł u d n i o w y
dla dzieci W w iek u  od  5 — 6 lat. G im n a s ty k a  r y tm ic z n a ,  p o g a d a n k i  
oraz za jęc ia ,  w c h o d z ą c e  w zak res  P rzed szk o la .

In fo r m a c je  oraz za p isy  w  kancelarji  S zk o ły  c o d z i e n n ie  w g o d z in a c h  
od  8  d o  18-ej

P o szu k u jem y aienfów ewent.
- • • ■ u •j”  Pr_zedstavvicieli(również pan ie) w kazdem mieście i Wi V 

szych skupiskach ludnośc i (fabryk) na t 
renie województwa kieleckiego, do zas' 

stwa naszych interesów.
Tylko poważne zgłoszenia uczciwych ; 

przedsiębiorczych osób, chrześcijan, moos
cych złożyć zabezp ieczen ie ,  prosimv szvhl
nadesłać do GDYNI, ul. św. Piotra 4 o 
adresem ...._ ’ poaM ORSKA RYBA 

S p ó łd z ie ln ia  z o. u. w ’m.

Zdemaskowanie zagadkowego pustelnika
z Z ielonej Góry.

Przed k ilk un astu  d n iam i na Ż ie lon ej  
G ó r ze  p od  O ls z t y n e m  z a tr z y m a n y  zo  
s ta l  z a g a d k o w y  o so b n ik ,  u d erza ją cy  n ie  
z w y k ło ś c ią  stroju i c a ł e g o  z a c h o w a n ia

s ’9 - jMiał na so b ie  d łu g ą  o p o ń c z ę ,  p od
nią  zaś s u k n ię  k o b ie c ą ,  p rzez  jak ieś  
n ie u d o ln e  ręce ,  p r a w d o p o d o b n ie  przez  
n ie g o  s a m e g o  p r z e r o b io n e  na strój  
m ę s k i .

A s c e ty c z n ie  w y c h u d z o n a  tw arz ,  d łu ­
ga czarna broda i o c z y ,  g o r e j ą c e  ja ­
k im ś  n ie s a m o w it y m  b la s k ie m ,  tak s ię  
p r z e d s ta w ia  sy lw e ta  z e w n ę tr z n a  zatrzy­
m a n e g o  m ę ż c z y z n y  w w ie k u  o k o ło  lat
4 0 - tu .  . .

Przy z a tr z y m a n y m  nie z n a le z io n o  
ż a d n y c h  d o k u m e n t ó w .  B a d a n y  w  w y ­
d z ia le  ś le d c z y m ,  za żad n ą  c e n ę  _ n ie  
c h c ia ł  w yjaw ić  o n  s w e g o  n azw iska ,  
tw ier d z ą c ,  ż e  c a łk o w ic ie  z a p o m n ia ł ,  
sk ąd  p o c h o d z i ,  jak s ię  n a z y w a  i że  za  
m ie sz k a ł  na Z ie lo n e j  G órze ,  c h c ą c  na  
p e w ie n  c z a s  z n ik n ą ć  d la  św ia t a  i o 
g ł o d z i e  i c h ło d z ie  p o k u t o w a ć  za s w o j e  
g rzech y .

Ma Z ie lo n ą  Górę p rzyw ęd row ał przed  
kilku m ie s ią c a m i  i przez c a ły  c z a s  ż y ­

wił s i ę  k o r z o n k a m i i z io łam i.
C ałe  z a c h o w a n ie  s ię  z a tr z y m a n e g o  

św ia d c z y ło ,  że  p o c h o d z i  o n  ze  s fer y  
in te l ig e n tn e j  i m ia ł  w p rzesz ło śc i  l e p ­
s z e  dni W y s ła w ia  s i ę  on  d o ś ć  g ła d k o  
i p łynn ie ,  g ę s t o  cy tu ją c  P ism o  Ś w ię te .

W yd zia ł  ś le d c zy ,  n ie  m o g ą c  w y d o ­
b y ć  o d  r z e k o m e g o  p u ste ln ik a  ta je m n ic y  
je g o  n a zw isk a ,  przes ła ł  j e g o  od c isk i  
d a k t y lo s k o p i j n e  do  C entrali  S łu ż b y  
Ś le d c z e j  w  W arszaw ie ,  k tóra  stw ierdz i  
ła, ż e  o d c isk i  n a le ż ą  d o  A rtura  vel A 
d a m a  Z d a n o w ic za ,  p o s łu g u j ą c e g o  s ię  
ró w n ież  n a z w isk ie m  L in k iew icz ,  o so b n i  
ka o  d o ś ć  b o g a te j  p rze sz ło śc i  k r y m i­
n alnej,  k a r a n e g o  już za fa łs z e r s tw o  d o ­
k u m e n t ó w  i za d w u ż e ń s t w o ,  o b e c n ie  
z a ś  p o s z u k iw a n e g o  przez sąd  o k r ę g o ­
w y w W a rsza w ie  w zw ią z k u  z jakąś  
w ię k s z ą  k ra d z ie żą

Zćhanowicz o b e c n i e  l iczy  lat 42 .  U 
rodził s ię  w w e  w si J a w o r ó w  p o d  O-  
stro łęką .

Z d e m a s k o w a n y  „ p u s te ln ik ” w n a j ­
b l iższych  d n ia c h  z o s ta n ie  p rze s ła n y  d o  
d y sp o z y c j i  są d u  o k r ę g o w e g o  w W ar  
sz a w ie .

ką. W z a w o d a c h  tych  biorą udział: 
W łosi 8  j e ź d ź c ó w — 16 koni,  N ie m c y  7 
je ź d ź c ó w  2 4  k o n ie ,  W ę g r z y  13 jeźdców 
2 8  k o n i,  A ustr jacy  3  jeźd źców  6 koni 
Ł o t y s z e  6  j e ź d ź c ó w  12  k o n i ,  Gdańsk 
3 j e ź d ź c ó w  5 k o n i ,  w r e sz c ie  P o lska  74 
je ź d ź c ó w  (w  tern 21 cywilnych) i 165 
kord.

K on ku rsy  o d b ę d ą  s ię  pod protekto- 
rem  p ana  P r e z y d e n ta  Rzplifeej przyczep 
ich  p r e z e s e m  h o n o r o w y m  jest gen. 
Rydz Ś m ig ły ,  k tóry  o so b iśc ie  wręczy 
n a g ro d y  z d o b y t e  w  konkursie „Armji
p o lsk ie j” im . P ie r w s z e g o  Marszałka Poi
ski J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  w dniu 3 paź­
d z iern ika .

Kaes,

Br, PAWEŁ BR9WAT0WSU
ord yn u je  w  ch o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e  ­
n e r y c z n y c h  od 8 do  12 r. i od 4 do S w ,  

P a n ie  od g od z .  12 do 1. 
u l .  N . P. f t la r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  1S-94

flf l  yuun^iftp ia  0(t zara z  3 pokoj z kuch-  
IłU «  JS5w jv|ułSI nią w s z e i k i e m i  w y g o d a m i  
Ul. F- Focha Nr. 51.

ę n e P S z lo f t Ś P '  R e p e r a c je  i k o n s e r w a c je  
u p S l l j « l h U « l n  m a szy n  do p isan ia ,  l i c z e ­
n ia  i t. p. Zakład E le k tr o m e c h a n ic z n y  S. 
R U D O L F , I l -g a  A le ja  30,
Ifriihjfttiifl l eg i ty m a c ję  U b e z p ie c z a in i  Spo-  
/ . p O l O n U  łe c z n e j  Nr. 4263590 na  i m i ę  
Echil H am burger .

Pokaz - Tar§S w  Częstochowie.
W n ie d z ie lę  5 — 14 październ ika  r. b. 
w C z ę s to c h o w ie  przy ui. K il ińskiego  3  
w salach  po b. S ejm ik u  o d b ę d z ie  s ię  
P o k e s  Targi,  zorgan izow any  przez Po  
w ia iow ą o rg a n iz a c ję  Kół G osp odyń  
W iejsk ich  przy O. T. O. i K. R. w C z ę ­
s to c h o w ie .

U ro c zy s te  o tw arc ie  P o k a z e m  - Tar­
gów  nastąpi w dniu 5  p aźd ziern ika  rb.

S p o łe c z e ń s tw o  m  C z ę s to c h o w y  b ę ­
d zie  m ia ło  ok azję  b e z p o śr e d n ie g o  z a ­
poznania  s i ę  z dorob kiem  kulturalno - 
gosp odarczym  Kół G osp od yń  W iejskich,  
oraz  z e tk n ię c ia  s i ę  k o n su m e n ta  z pro­
d u c e n te m .

Imprez® ta, sp o d z ie w a ć  si^ należy,  
spotka  s i ę  z zasłużorsem p oparciem  miej  
s c o w e g o  sp o łe c z e ń ą tw a .

iS-Ietnia d z ie w a n n a  nlepopraw  
ną złodziejką. W a p te c e  na fetarym 
Rynku skradziono p. S a rze  W ajcm an (ul.  
P iłsu d sk ie g o  2 3 )  z k ieszen i p ła szcza  
p ortm on etk ę ,  zaw ierającą 5 z ł  Przepro  
w adzono przez policję  d o c h o d z e n ie  us- 
t a i ł o ,  że  kradzieży tej d ok on a ła  kilka  
krotnie przychw ycona już na gorącym  
uczynku kradzieży, 16-letnia  Rojza K o ­
rek! córka s z e w c a  przy ul. Berka Jose -  
lew icza- C z ę ść  skradzionej g o tó w k i  od e  
brano od niej i zw rócon o  p o szk o d o w a ­
nej

Warto za z n aczyć ,  że  brat tej n ie ie t  
niej z łodziejk i,  Wolf, i iczący  le t  14, 
przebyw a w zak ład z ie  p opraw czym , gd z ie  
zo s ta ł  osad zon y  n a  m o cy  wyroku sądu  
grodzk iego , przed którym staw ał k ilka­
n a śc ie  razy w charakterze oskarżonego  
o  l ic zn e  k radzieże .  W olf Korek był przez  
d łu ższy  c z a s  p ostrach em  przybywają­
cych  na targ w ieśn iak ów , którym  wykra  
dał p ien iąd ze  z k ieszen i .

Wykrycie meliny przem ytniczej  
Straż gran iczn a  wykryła  m e l i n ę  p rze­
m y tn ic z ą ,  która m ie śc i ła  s ię  w d o m u  
jsfo 4 4  przy ui. P ia s to w sk ie j .

W d o m u  tym  z a m ie s z k u je  38 le tn ia  
Maria B r ó d e k ,  p rzystojna  w d ó w k a .  D o  
B r o d k o w e j  d o ś ć  c z ę s t o  p rzyb yw ali  j a ­
cyś  m ę ż c z y ź n i ,  p rzyn osząc  ze  s o b ą  w ię k ­
sz e  i m n ie js z e  paczk i.

C z ę s te  t e  w iz y ty  za in trygow ały  straż  
g r a n ic zn ą ,  która po d łu ż sze j  ob serw acji  
p o d e jr z a n e g o  lokalu  w k r o c z y ła  do  w n ę ­
trza i p rzep row ad z iła  rew izję.

R ew izja  ta d a ła  n ie z w y k łe  rezultaty.  
Po o d s u n ię c iu  k a n ap k i z a u w a ż o n o ,  iż 
d esk i p o d ło g i  n ie  są s z c z e ln e ,  a p o  
b l iż sze m  zb ad an iu  o k a z a ło  s ię ,  ż e  pod

p o d ło g ą  zn a jd u je  s ię  p iw n iczk a  b ę d ą c a  
s k ła d e m  p r z e m y tn ic z y m .  Z n a le z io n o  
tam  w ię k s z ą  i lo ś ć  ty to n iu ,  p o c h o d z e n ia  
n ie m ie c k ie g o .

Ja k  s ię  o k a z a ło  p rze m y tu  t e g o  d o ­
sta rc zy ł  J ó z e f  Ł e b e k  z e  w s i  Ł e b k i,  a 
n a b y ł  g o  o d  H e n ryk a  S z m u lk a  z C z ę ­
s t o c h o w y .  D o b r a n a  trójka z o s ta ła  p o ­
c ią g n ię t a  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  T y toń  
sk o n f i s k o w a n o .

Niefortunna w ypraw a złodziei  
D z iś  o godz. 0 .15 ,  przy ul. P u ła sk ieg o  
zatrzym ani z o s ta l i  Frej B o le s ła w  (ul.  św .  
Barbary 65) i Jan P o la c z e k  (ul.  Kor­
d eck ie g o  1 0 ), przy których w c z a s ie  re­
wizji o so b is te j  zn a lez ion o  ło m  że lazny ,  
koszyk  i w orek, co  w sk azu je  na to ,  źe  
obaj za trzym ani udaw ali s i ę  na wyprawę  
złodz iejsk ą .

Ujęci® sprytnych  a ferzystów . — 
Dnia 26  h. m . zatrzym ani zosta li  p rzez  
w ydzia ł  ś le d c zy  Henryk i W ład ysław  bra­
c ie  P rzysta lscy ,  którzy p rzed s taw ia jąc  
s ię  za ag en tó w  S p ó łd z  Banku w e  L w o­
w ie  i Krakowie, d o p u szc za ją  s ię  o sz u s tw  
na sz k o d ę  p os iad aczy  obligacyj p o ży cz ­
kowych, za m ie n ia ją c  je w c z a s ie  kon­
troli na b e z w a r to śc io w e  papiery.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W n ie d z ie lę ,  29  b. m . o g od z .  11 .30  
w p o łu d n ie  n a  b o isk u  „ Z a w o d z ie ” g r a ­
ją o  mistrz, kl. A. ru ndy je s ie n n e j  
B r y g a d a — Skra, a o  g o d z  1 5 .30  na b o ­
isk u  Zw. M łodż. K atoi.  T u ry śc i— C zę-  
s to c h ó w k a .

* **
W n ie d z ie lę  29  b. m . r o z p o c z y n a  

s i ę  f ina ł gier o  w e j ś c ie  d o  Ligi: P o d ­
g ó r z e — D ąb  w K atow icach .

Z  R A D O M S K A .
Od Administracji.

Prezydja K om itetów  Gminnych BBWR. 
prosim y o  w p ła c e n ie  należności zs pre­
n u m er a tę  „ S ło w a ” w terminie do dnie 
2  październ ika  br.

ADM INISTRACJA.

— „T ydzień Szkoły  ;Powszeth- 
nej“ Z in icja tyw y posła  na Sejm, p, 
D. D ra tw y  o d b y ło  s i ę  w ub. piątek w 
sali „ K in e m a “ z e b r a n ie ,  celem ustale­
nia akcji z b ió r k o w e j  i propagandowe: 
w „ T y g o d n iu  S z k o ły  Powszechnej”.

Ma z e b r a n ie  w  im ieniu  komitetu 
o b w o d o w e g o  T ow arzystw a  Popierania 
P u b l ic z n y c h  S zk ó ł Powszechnych przy­
by li  z P io trk ow a: p rez es  p. poseł D. 
D ratw a, s e k r e ta rz  p. J .  Olczyk i skar. 
nik p. M ach erczyk ,  oraz przedstawicie­
le  m ie j s c o w y c h  wład  państwowych 1 
s p o łe c z e ń s t w a .  .

P o se ł  D ratw a ,  zagajając zebrań 
w sk a z a ł  n a  ce l  i z a d a n ie  urzĄdza"^  
poraź drugi „ T y g o d n ia  Szkoły 
sz ec h n ej" .  Z a sa d n icz y m  ce lem  jest nawię 
z a n ie  k o n ta k tu  ze  społeczeństwem.

P o  z a k r e ś le n iu  przez sekretar.
K om . O b w .  T. P. B. P. S. P , P* #
c z y k a  p lan u  zo rgan izow an ia  aKcji 
„ T ygod n iu  S zk o ły  Powszechnej , 
w n io s e k  p r z e w o d n ic z ą c e g o  zeb ■ 
p w ic e s t a r o s t y  F ib ich a  wybrano 
te t  „ T y g o d n ia ”, do  JsW rego  
pp. w ic e s la r o s t ę  Fibicha, ou 
K w a ś n ie w s k ie g o ,  mjr. Wyczoikows^
g o ,  ks. J a n k o w s k ie g o .  Kirkiewi ■ 
r o w s k ie g o  i p rzew odn iczących  P j 
g ó ln y c h  sek c j i .  S e k c ję  orga ^  
tworzą: p r z e w o d n ic z ą c y  — P- « e|( 
rosta  F ib ich , c z ło n k o w ie  pp- ^ ^

L ekkoatle tyka .
Przed  m e c z e m  P o lsk a — Austrja o g. 

1 0  ro z eg r a n y  z o s ta n ie  k o b ie c y  m ec z:  
W a r s z a w ia n k a — S ta d jo n  (C h orzów ) z 
u d z ia łe m  W a la s ie w ic z ó w n y .

H ip p ik a . .
W d n i a c h  od  26  b. m. d o  9. X b.r. 

rozeg r a n e  z o s ta n ą  m ię d z y n a r o d o w e  
z a w o d y  k o n n e  w Ł az ien k ach .  Z aw od y  
te  dla m iłośn ik ów ' sportu  c z e r p ią c e g o  
s w e  trad ycje  ze  ś r e d n io w ie c z n y c h  tur 
n i e jó w  rycersk ich , szarż skrzydlatej  hu-  
sarji i s ły n n y c h  z a g o ń c z y k ó w ,  b ęd ą  
sjes tą  sp o r to w ą  r z e c z y w iś c ie  n ieb y leja -

K u pczyń sk i .  nrzewodn^ 5
S ek cja  p rop agan d ow a , pr relj.

c y  _  p. J a w o r sk i ,
W . S ę k ie w ic z ,  prof. A. . roWSks 
ks. prof. W rób el ,  dr-w a Niewiaro 
kier. L e n a r c iń sk i  i Jóźwicki. ^

S e k c j a  d o c h o d o w a ;  Prze* ° l [  kf 
p. sekr . Ł o s iń sk i ,  ce ło n k o w  • eze$ 
m isarz Z a lew sk i ,  dyr. Kan ’ in* 
B e rg e r ,  dyr. Krótki, dyr. F reZe. 
M a le w ic z o w a ,  kier. B ł e s z y n s k j ^ ^ ,  
K urpios,  dyr. Polisiuk ,  
i D łu b a k o w a .  , , natychm;=

C e le m  p r z y s tą p ie n ia  do ^ l i ­
s to w e j  akcji,  p o s ta n o w io n o  sekc!
sz y m  c z a s ie  z w o ła ć  posie   ̂ ^

— „Czerwony kur" w pw°d U ;
P o d c z a s  burzy, jaka s:f0  a'°u,vbuc*'‘ l  
bm., od u d e rze n ia  p iorun. sorów '
ż a r 'w  zab u d o w a n ia ch  su ’ . gjp. !1
O c -c p s k ie g c  z e  w s i  f  " ^ o l u  Pj  
rąb Pastw ą  rozszaia*®g° sf.on1? „-0

s t o d o , ‘:
o i r

szopa  i s to d o ła ,  
z ło tych

—  W ty m ż e  dniu Lr}ÓŴ  w 
rżenia  pioruna, w VŁ“ Cj wsi 
d o l e  Franciszka  B u gaty .  ’ 0 }onęłB / 
c le  S to d o ła  d o s z w j J m e  ]nicte t ^  
z e  zb o ż e m  i narzędziem* n9 5
P o szk o d o w a n y  ob licza  s - 
5  tys. z ło ty ch .
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Tajemnicze „królestwo niewidzialnych"

Triumfy i upadek „Ku-Klux-Klanu”.
Dzieje najbardziej zagadkowej organizacji terorystycznej.

T r u d n o  uwierzyć,  że stało się to tak 
, vbko. Jeszcze kilka lat temu cała 

Ameryka drżała przed wszecbwładztwem 
U  Klox Klanu, a dziś juz owa organi-  

;  cjs pogrąża s ię w zapomnieniu.  Po-  
\ f L  jeszcze niedawno organizacja,  
którą nazywano „niewidzialnym świa­
t a "  po latach bezprzykładnego tero-

uległa całkowitemu rozkładowi i ż a ­
rtowi. Dzisiaj myśl i  siq o tym potęż ­
nym tajnym związku, jak o jakimś złym 
<aie, który minął i już nie wróci.

Wojna ze zniesieniem  
niewolnictwa.

Nikt nie wie dokąd i nikt nie potrafi 
tfgj wytłumaczyć, skąd pochodzi na 
rw» „Ku-Klux-Klanu“. W każdym razie  
p o c z ą t k i  tej organizacj s ięgają  bardzo 
d a w n y c h  czasów, okresu walki p o ­
między Północą a Południem. Półaocne  
Stany odniosły wówczaz zwyc ięs two  
nad Południowemi i przyniosły wyzwo­
lenie tysiąoom czarnych niewolników.

Po ukazaniu się nowego prawa wy 
zwolonym murzynom przyznano prawo 
ghaowania, jeżeli tylko mogli  s ię  wy- 
kssać umiejętnością czytania i pisania.  
,K.u Klux Klan" rozwinął  s trasz l iwy te- 
ror, by uchylić możność glosowania mu­
rzynów. Czarny, który zdał egzamin z 
czytania i pisania, podpisywał  na s i e ­
bie jakby wyrok śmierci  i biada mu 
było, jeżeli w dzień wyborów odważył  
sią zjawić u urny wyborczaj.

Ten nieprawdopodobny teror białej  
razy wydał owoce. Murzyni zaczęli  się  
wstrzymywać od wyborów,zaczęii  unikać 
tych wagonów kolejowych,  w których  
jechali biali, oraz unikać lokali ,  do któ ­
rych uczęszczali ludzie  białej rasy i 
wreszcie stali się obywatelami drugiej  
klasy, czego ślady po dziś dzień pozo­
stały w Ameryce.

Tam samem jednak „Ku-Klux-Klan",  
osiągnąwszy tak wie lki  sukces,  s trac i ł  
rację swego bytu, członkowie zaczęl i  
sią usuwać z organizadji,  a wreszc ie  
ukszało się prawo zabraniające działal­
ności tajnego związku, który szybko  
popadł w s p o m n i e n i e .

Pod znakiem nienawiści.
Minęło kilka dziesiątków lat i „Ku- 

hl“x Klsu* odrodził s ię  na nowo. Tym,  
tory go wskrzesił, był wędrujący kaz 

nodzieja Wiljam Józef Simmons,  jedna  
tych ciemnych i niewyraźnych posta- 
‘J \  k .tyle spotkać można na ame- 
ykanskiej ziemi. Był  on nietylko Bek­

o n e m ,  lecz usi łował równipż za wszel -  
 ̂ zrobić majątek i wówczas przy- 
e mu do głowy pomysł odrodzeuia  

»Ku-Klux Klanu".

rodni?,8 był „ wł‘ *nie *przyj*jący tego  
jo przedsięwzięciu, Europa wyle-

i b v*t m?rze krwi w wojnie światowej  
■ r2e ,z  ̂ wątpliwą,  czy  

iiahit 8tanie czynnie po s tronie  
ffion«W 8f,rzy inierzonych.  Wówczas Sim- 
, ł " „  rozPoozął swą działalność. Wy-  
n|.,T ’ n*ry w»jąc swą działalność pod
n'prmi !?IV 0żnycb towarzy®tw, jak 
Patrińł »towarzystwa pielęgnowania  
od p „ J clne^° ducha". W ten sposób
b e r  t r t , T S| t 0 r a , . 8 t a n u  G 8 o r ^ & u z y s k a ł  

ou legalizację związku.
K!ox.6g?Z arozPoozął odrodzony „Ku* 
śr°dkachn<* ' nieprzebierającą w
c° Dle , walkę przeciwko wszystkiemu,  
skie p stuprocentowo amerykań-  
0|’»iśi>ir°^a^anda wojny i psychoza nie- 
^ wnecoD,ap^dzŁała do Półtajnego,  pół

8zt»na C8*e ma8y członków.
has)0 w swoich wypisał  Simmons

'̂en»wi4  ̂ ■ ° władztwo białej rasy.  
ku kierowała s ię  nie tylko

zwykle na pagórku, wbijano krzyż  
który zapalano. Cała uroczystość zebrań’ 
utrzymana była w duchu rel igi jnym.

Naczelnik Ku-Klox Klanu nazwał się  
„cesarskim czarnoksiężnikiem"’ podczas  
kiedy kierownik okręgu oznaczony był  
nazwą „wie lk iego smoka".

Zwolennicy „Ku-Klux Klanu” mogli  
być w krótkim czasie l iczeni na setki  
ty s i ęcy .  Początkowe cele tajnego  związ­
ku zosta ły  wkrótce uzupełnione przez  
następców Simmonsa dalazemi bardziej  
je sz cze  radykalnemi hasłami. Ogłoszono  
wojnę przeciwko wszystkim ©migran­
tom, przeciw wszystkim katolikom i ż y ­
dom. Zdawało się,  że cała Ameryka u- 
gnie  się przed władztwem ,,Ku-KIux- 
Klanu. Teror  panował zupełnie bez 
przykładny. Pol i tycy , 'którzy  byli wro* 
gami  orgsnizazj i ,  byli wzywani na ,,są 
dy“ urządzane przez , ,Ku-Klux Klan” , 
a często  nawet porywani z mieszkań i 
stawiani  przed trybunałami związku.  
Sprawcy gwałtów,  mordów i podpaleń 
uchodzili  bezkarnie,  ponieważ żaden  
prokurator uni też urzędnik policji, nie 
poważył s ię  śc igać  klanowców. Wśród 
zwolenników tajnego  związku znajdo­
wali s ę  przedstawiciele władz i bogaci 
bankierzy. Najwyższy punkt swojego  
rozwoju osiągnął  „Ku Klux Klan” w 
1924 roku, gdy wielka l iczba senato­
rów i wielu gubernatorów poszczegól ­

nych stanów przystąpi ło do orgaui* 
zacji.

Niesławny upadek.
Szybciej  jednak, niż s ię  spodziewa  

no, nastąpił  zmierzch tajnego związku.  
„Cesarski  czarodziej” , Ewana— następca  
zmarłego S immonsa— usiłował  zjednać  
dla swych idei Nowy Jork, ale wśród 
kosmopoli tycznych mieszkańców tego  
miasta nie zyskał  zwolenników. P r z e ­
ciwnie,  wzburzony tium zaatakował h o ­
tel ,  w którym zamieszkał  apostoł  „Ku-  
Klux-Klanu.

W kilka tygodni  później ,  w jednym  
% miasteczek stanu New Jersey wzbu­
rzeni mieszkańcy napadli na wodza taj­
nej organizacji  i na jego  zwolenników  
i sprawili ,  że człowiek,  przed którym 
drżała cała Ameryka, musiał  ratować  
s ię  sromotną ucieczką. I coraz częś­
ciej zaczęły powstawać odruchy wzbu­
rzenia teroryzowsnyeh mieszkańców, a 
wówczas  władze zwróciły s ię  z całą 
hamowaną dotąd anergją  przeciwko or­
ganizacji  „Wielki  smok” , nazwiskiem  
Stephenson,  został  skazany za napad 
rabunkowy na cztery latk więzienia,  a 
z okazji jego  procesu wysz ły  na jaw  
metody działania i korupcja , ,Ku-Klux-  
Klanu”. Wielo członków związku po-  
wędrowawało do więzienia,  inni zaprze­
stali  działalności  i rozproszyli  się.  Po  
wielu latach teroru Ameryka od e tc hn ę­
ła spokojnie.

' 1Ś .
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Gzy księżniczka Katja byłam mężczyzną
SKomplilfowana historja.—KsiążniczKa walczy w tatarsHim puiKu. 
UcieczKa ze szpitala i Krzyż wojenny. — Nieudany eKsperyment na 

scenie.—Z Księżniczki francuską boną.
rowała jako książę Dżemal Dade łekiani.  
Pięknie  zbudowany, młody mężczyzna  
nie potrzebuje s ię  rozpierać przed ko­

mu emj' —?> przeciwko wszyst -
l l ł k ie<rn  i0 0 ’ którzy nie byl* »nglo-

pochodzenia.

••Cesarski czarnoksiężnik"
Q 1 ..Wielki Smok".

8w°j«i  nadał Simmons  
braoia n  zak°nn- Spotkania i ze-
0 Półao0van0woów odbywały s ię  zwykle  
Wi&U 8ie m  k* .Uoze8tnicy zebrań poja- 
Cla°h z y°k powłóczystych płasz-
Paianji !L V .amł nakrytemi białemi ka- 
»a ojjy kt6ryoh były ty lko otwory  

/•  JU miejscu zgromadzenia,

H storjs  jest  nieco skompl ikowa­
na: mademoise l le  Katja jes t  wpraw­
dzie dzisiaj boną, ale nie była nią zaw­
sze.  Była prawdziwym księciem, ale też  
nie zawsze.  Była  księżniczką i nie jes t  
nią w rzeczywistości .  Sprawa j e s t  tak 
skomplikowana, że trzeba opowiedzieć  
jej przebieg w naturalnym porządku.

Katja urodziła się jafco gruzińska  
księżniczka Dsdeskeliani .  Rodzina jej 
żj la  na Kaukazie B j ł  to dzielny i od­
ważny ród. Kobiety walczyły na r ó ­
wni z mężczyznami we wszystkich bi ­
twach, Dlatego też wychowanie mło 
dej księżniczki różniło się znacznie od 
wychowania jej europejskich koleżanek.

Gdy Katja l iczyła 3 lata ojciec wsa ­
dził ją na konia i poradził  jej ażeby 
trzymała się si lnie końskiej krzywy.  
Potem uderzył  konia szpicrutą. Koń 
puścił  s ię w szalony galop. „To praw 
dziwa Dad esk e l i a n i— oświadczył ojciec,  
utrzymała s ię  na grzbiec ie” ) I nie za 
wiódł się.  Katja nie spadła z konia. —  
W nagrodę za to ojciec zaczął ją uczyć  
w piątym roku strze lania ze strzelby.

W roku 1914 Gruzini wyruszyl i  też  
na wojnę  światową i Katja została z 
swoją s ios trą sama w ojcowskim pałacu. 
Wkrótce  s iostra jej  umarła i Katja nie  
miała ochoty przabywać samotnie w do­
mu. Miała wówczas 20 lat. Udała się  
do dalekiego krewnego,  generała Ko- 
randopowa, który oświadczył  jej ,  gdy  
mu wyłożyła swój f lan,  że powinna s ię  
znaleść w zakładzie dla obłąkanych.  
Ale Katja nie ustąpiła i generał  musiał  
s ię zgodzić.  W przeciągu kilku dni 
ctrzymul# dokumenty,  w których figu>

misją poborową, gdy zgłasza s ię  jako  
ochotnik.  Ale musi odbyć p ierwsze  
ćwiczenia jako zwyczajny jeździec  w ta­
tarskim pułku jazdy.

Dobry pułk: należał  do głośnej „dzi­
kiej dywizj i” , którą wysyłano na w szys t ­
kie zagrożone placówki.

Przez trzy lata Katja brała udział  
w wojnie i nikt z jej towarzyszy  wo­
jennych nie odpadł, że była kobietą.  
Gdy w roku 1917 odwieziono ją  ranną  
do szpi tala i rano miano ją zbsdać,  
uciekła w nocy mimo strasznych bólów 
i jeszcze  tego samego dnia zg łos i ła się  
w pułku. To wywołało podziw jej  pr ze ­
łożonych.  W kilka mies ięcy  potem zo­
stała komendantem wojskowej  osłony  
pewnego oddziału Czerwonego Krzyża.  
Pew ne go  dnia nieprzyjac ie l  odciął jej  
oddział od armji. Po czterodniowym  
marszu zdołała przyprowadzić swój od­
dział z powrotem do armji, za co otrzy­
ma krzyż św. Jerzego ,  najwyższe ro­
syjskie  odznaczenie wojskowe.

W czasie rewolucji  w r. 1918 sohwy  
tano księcia Dadeleskiani.  Ale udało mu 
s ię  uciec.  Po dzikich przygodach w y ­
lądował  w Paryżu,  bez pieniędzy i środ­
ków do życia. W Paryżu spotkał s t a ­
rego wuja generała,  który poradził  mu, 
ażeby wystąpi ł  na scenie: kobieta,  k tó ­
ra przez 4 lata udawała z powodzeniem  
mężczyznę,  potrafi chyba zagrać rolę  
mężczyzny aa scenie.  Ale eksperyment  
nie udał się.  Życie  było ciężkie,  a po­
nieważ  kobiecie łatwiej o zarobek, niż

vy/imwsjwifch
b ó l A c h
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mężczyźnie,  zrzuciła strój męski  i w r ó ­
ciła do sukni kobiecej.  Najpierw była  
księżniczką Katją, potem zwyczajną  
Katją, boną w pewnym francuskim do­
mu mieszczańskim.

I jes t  nią dotychczas.  Chodzi na 
spacer z dwojgiem małych dzieci do 
Lasku Bulońskiego i nie różni s ię  ni- 
czem od innych bon. Nie  zapomniała  
ani o pałacu książęcym,  ani o wojnie,  
ale nie jeździ już konno, nie strzela,  
czuje s ię  doskonale w swoim nowym 
zawodzie .— A dzieci  ubóstwiają Katją.

Możliwe,  że Katja poślubi k iedyś  
ros yj sk ieg o  emigranta i będzie miała 
własne dzieci.  Wtedy,  pewnego dnia,  
dzieci znajdą w jej  szaf ie zaśniedziały  
krzyż św. Jerzego i zapytają:

—  Powiedz mamo, gdz ie  walczył  pa­
pa na wojnie światowej.  I za co dostał

Prawdopodobnie Katja będzie im 
musiała skłamać...

Rozmaitości.
Złe odżywianie 

przyczynę chorób.
Leczenie bez lekarstw  — 

przyszłością m edycyny.
Podczas zjazdu lekarzy niemieckich 

w Norymberdze, który obradował w o s­
tatnich czasach, dr. Fryderyk Huelf wy­
głosił sensacyjny referat, w którym w 
sposób rewelacyjny poddał w wątpliwość 
pożytek zużywania lekarstw. Referat je­
go wzbudził olbrzymie zainteresowanie 
i został przedrukowany przez szereg 
pism lekarskich z najbardziej różnorod- 
nemi komentarzami.

Zwolennicy utrzymywania zdrowia 
środkami naturalnemi — mówił w swym 
referacie dr. Huelf — stoją na stanowi 
sku, że choroba jest zawsze następstwem 
grzechów, popełnionych wybec natury. 
Grzechami takiemi bywają zawsze odstę 
pstwa od właściwego trybu życia.

Bakcyle i bakterje są zawsze i w 
każdym wypadku tem i siłami, które wy 
wołują chorobę. Wegetują one w orga­
nizmie ludzkim, ale są tak długo nie* 
szkodliwe, jak długo pozostaje zdrowa 
krew i wszystkie soki żywotne w ukła­
dzie fizjologicznym człowieka. Gdy jed- 
nuk wskutek systematycznego złego od­
żywiania, nagromadzą się w organizmie 
szkodliwe jady, rozwija się choroba.

Każdy proces chorobowy można i na 
leży uważać za wojnę obronną organiz­
mu przeciwko atakom na jego całość. 
Natura stara się oczyścić ze szkodliwych 
czynników, stara się wydalić materję, 
powodującą chorobę i to jest istota każ 
dego niedomagania.

Nasza krew jest życiodajnym sokiem* 
kryjącym w sobie jeszcze wiele tajem­
nic. Nie jest jednak dla nas tajemnicą, 
że krew stanowi dla człowieka warunek 
zdrowia, lub choroby. Wszystko, co spo 
żywamy mniej — lub więcej przetrawio 
ne przez organizm — dostaje się do na 
szej krwi, która jest naszą obronicielką 
przed chorobami i naszą orędowniczką 
zdrowia. Dlatego należy uważać, że po­
między problemem odżywiania, a zdro­
wiem organizmu zachodzi zasadniczy 
związek.

Z całą stanowczością należy się zwró 
cić przeciwko używanym obecnie środ­
kom lekarskim, ponieważ po przemyśle­
niu musi się przeciwko nim burzyć na­
sze sumienie i nasz zdrowy rozsądek.

Od kilku lat — mówi referent na 
zjeździe lekarzy — nie przypominam 
sobie, abym wystawił choć jedną recep 
tę, jako zagorzały swolennik leczenia 
bez lekarstw. Według mego punktu wi­
dzenia, lekarstwa obciążają tylko orga­
nizm, a jeżeli chory wraca do zdrowia, 
to w przeważnej ilości wypadków nie z 
powodu lekarstw, lecz wbrew lekar 
stwom.

W najbliższej przyszłości medycyna 
wstąpi na drogę dokładnego rozważania, 
jakie ograniczenia jedzenia należy wpro 
wadzić wobec takich, czy innych chorób, 
by oczyścić organizm. Będzie to długa
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droga, wymagająca wielu doświadczeń,  
ale przyjdzie czas,  kiedy tvszystkie epte 
karskie trucizny pójdą w kąt i kiedy cd 
powiędnie dawkowanie środków odżywia 
nia i odpowiedni post, oczyszczać będą 
chory orgazizm i wracać mu zdrowie.

Mężczyznom wstęp 
wzbroniony.

Najnowszą towarzyską sensacją P a ­
ryża  j e s t  w tej  chwili powstanie „Klu­
bu panien F ranc j i" .  Idąc za przykładem 
tego rodzaju zrzeszeń w Ameryce,  g ro ­
no młodych panień z „ towarzystwa"  
paryskiego postanowiło założyć klub, 
w którym rozważane byłyby różne kwe- 
atje z dziedziny towarzyskie j  i a r ty ­
stycznej ,  jakiemi in t ere su ją  s ię s p e ­
cjalnie młode kobiety,  należące do 
„śmietanki"  towarzyskiej .  W klubie tym 
urządzane mają  być wykłady,  poświę­
cone różnym sprawom kul turalnym.  Po- 
za tem felab wyposażony j ^ s t  w ssie,  
przeznaczone do gry  w bridźa, do u- 
prawiania spor tów itd. Planowane są 
także  amatorskie przedstawienia t e ­
atralno.  W granicach możliwości na 
scenie klubowej mają  przedstawicue być 
przedewszystkiem dramatyczne i kome­
diowe jednoaktówki ,  których autorkami

NOWA SENSACJA RADJOWA. — Nowoczesne Odbiorniki  
„ U L T R f l "  konstrukcj i  ostatniej  doby na  lampach klasy B. 
W ielka o s z c z ę d n o ś ć .  (1 baterja w ystarczy  na 1 rok). M aksym alna  s e l e k ­
tywność .  Cała Europa na g łośn ik .  Dla p os iad ających  prąd zm ie n n y  lub  
sta ły  id e a ln e  odb iorn ik i.  Ceny niskie,  D ługoterm inow e spłaty. Cenniki  
bez j ła tn ie  Z a m ie j s c o w y c h  za ła tw iam y l i s to w n ie .  K ilku letn ia  gwarancja.

Zakłady Radjotechniczne RHDJO SELECT, Warszawa,
Marszałkowska 1 4 7 / 5 . ______________

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE

RUSZTA ® § n iQ -G d p o rn e  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARK! (PR A SY ).

Fabryka la sy s  I Odlewnia tasza 
i n ż .  K . K A N C Z E W S K I

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

są członkinie klubu.
Prezeską  klubu została kg. Beat r i -  

cze de Brog-lie,  wiceprezeskami  zaś 
księżniczka Odet ta  Polignae,  tudzież 
córka znanego publicys ty d 'Ormesson.  
Sam już wybór tych kierowniczek k l u ­
bu świadczy wymownie o jeg o „wyso­
kim" charakterze .

W tych dniach odbył się p ierwszy 
odczyt klubowy, wygłoszony przez ks. 
Klaudję cła Bauffratnont.  P re leg en tka  
nakreś li ła  postać Marle d® France,  
pierwszej  pisarki  francuskiej .  Prelekcja  
ta, s to jąca  na wysokim poziomie l i t e ­
rackim, zos tała natychmias t  ogłoszona 
drukiem i wywołała żywe za in te re so ­
wanie w l iterackich kołach Paryża.

Natychmiast  zaczęły do klubu n a ­
pływać oferty od rozmai tych wybitnych 
l i te ratów francuskich,  pragnących w y ­
głaszać odczyty w sympatycznej  a tm o­
sferze tego Związku.

Oferty te spotkały się jednak z odpo­
wiedzią kategorycznie odmowną. Podob­
nie bowiem, jjik wytworne kluby męs­
kie nie dopuszczają do siebie towarzy­
s twa kobiet,  tak i członkowie Kluba 
młodych panien F ra nc j i "  oświadczyły 
zdecydowanie iż ,,żaden mężczyzna nie 
ma prawa przes tąpić ich p ro gu“ Młode 
paryżanki prhgną w swym klubie czuć 
się „u siebie'* i w swojem tylko g r o ­
nie rozważać rozmaite in teresu jące  je 
kwest je.  Uważają one, że mężczyźni 
„p rzeszkodzi l iby"  im w zebraniach i 
nadaliby niepożądany toa Klubowi.

RADJO.
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W pracowni LwaTolsłoja
Jak powstało „Zmartwychwstanie11 
Autobiograficzne rysy. Prawdziwy 
tekst „Zmartwychwstania" w no­

we m wydaniu moskiewskiem.
Wkrótce  zjawi s ię w Moskwie na 

półkach ks ięgarskich  nowe kompletne 
wydanie dzieł Tołstoja,  zawierające li­
czne komentarze.  33 ci tom tego wy­
dania podaje dużo ciekawych wiadomo­
ści w związku z procesem powstania 
„Zm art wychw stan ia” (W askr i es enje )— 
jedne j  z najpopularniejszych i na jgłę­
biej przemyślanych powieści Lwa Toł­
s toja.

Sam temat  „Zmar twychwstania"  na­
sunął  Tołstojowi znany rosyjski  dzia­
łacz w dziedzinie sądownictwa i p isarz 
A. F .  Koni, k tó ry  w 1887 roku bawił 
w Jssnej  Polanie.  Mianowicie w jego 
praktyce  prokuratora  zdarzył  się na s tę ­
pujący wypadeks Pewnego razu przy­
szedł do niego pewien człowiek, p ro­
sząc o przyśpieszenie ślubu z p ros ty ­
t u t k ą  Rozalją,  odsiadującą karę za k r a ­
dzież, P e t e n t  był  sędzią przys ięgłym,  
Przy proces ie Rozalji  poznał w niej 
dziewczynę,  k tó rą  kiedyś uwiódł, a obe­
cnie p ra gn ął  naprawić swój błąd, Koni 
radził  mu, aby myśl tę  porzucił,  ale 
pe ten t  nie chciał o ^tem ani słyszeć. 
Pomimo tego do ślubu nie doszło, ponie­
waż Rozal ja wkrótce zmar ła w więzie­
niu na tyfus  plamisty.

Tołstoj  wysłuchał uważnie opowia­
dania i radzi ł  Koni mu, aby tem at  o p r a ­
cował dla wydawnictwa „Pośrednik" ,  
gdzie i Tołstoj  współpracował.  Koni 
przyrzekł,  ale z powodu nawału pracy 
obietnicy jakoś  nie spełoił.  Wobec t e ­
go w 1888 r. Tołstoj  zwrócił  się do 
niego z prośbą,  aby mu tem at  „poda­
rował".  Koni uczynił  to z wielką r a ­
dością, prosząc Tołstoja,  aby „nie  po­
rzucił  tej  myśl i" .  ,,Z pod pióra Pana 
t em a t  te a  wyjdzie w formie, zmuszają­
cej do rozmyślania naj lekkomyślniejsze 
nawet g łowy" — napisał  w liście.

Tołatoj ot rzymał  więc w podarunku 
temat ,  ale do opracowania go jakoś  nie 
zabierał  się, tak  źe tem at  leżał odło­
giem przez pół tora roku.

Jak czytamy w pamiętniku z 28 lu­
tego 1889 roku ,,zaczął pisać opowia­

danie Koni 'ego,  zdaje się, że nie źle".  
Ale trwało to całych lat  oziesięć, za­
nim temat  opowiadania Konie‘go p r z e ­
obrazi ł  się w obszerną powieść. Toł 
stoj pisanie tej  ciekawej powieści c ią­
gle przerywał ,  czasem na krótszy,  cza­
sem na dłuższy okres  czasu. Ns pod­
s tawie pozostawionych rękopisów a 
również na podstawie wzmianek w pa­
miętniku można dość ściśle odtworzyć 
proeea powstawania  „Zmartw ychw sta­
nia".

Opowiadanie KonPego miało dla 
Tołstoja tem większą siłę przyciągają­
cą, źe h is tor ja  Rozalji  przypominała  mu 
przeżycia własne.  Równi '  ź on w mło­
dości uwiódł dziewczynę i porzucił.  
Krótko przed śmiercią Tołstoj  powie­
dział  swemu biografowi: Zawsze pisze 
Pan  o mnie wszystko dobre. Nies łu­
sznie,

W młodości prowadziłem bardzo burz­
liwe życie, a zwłaszcza dwa wydarze­
nia z mego życia dotychczas nie dają 
mi spokoju.  Mówię o tem Panu,  jako 
swemu biografowi i proszę aby napisał  
Pan o tem w mojej biografji:  Przed
ślubem utrzymywa łem bliższe stosunki  z 
dziewczyną z m8j wsi. Wspominam o 
tem między wierszami  mego opowiada­
nia „Djabeł".  A potem popełniłem d ru ­
gi grzech: uwiodłem pokojówkę mojej 
ciotki Gsszę ,  k tórą  skutkiem tego wy­
dalono. Później ,  zeszła ona na złą d ro ­
gę.  O hisiorj i  z Gaszą Tołstoj  opowia­
dał i swej żonie, już jako s tare j  kobie­
cie ku „głębokie j  rozpaczy i wst rę towi"  
Zofji Adrejswny.

Zofja Adrejewna wiedziała,  że w 
„Zmar twychws tan iu"  są wspomnienia 
Toł s to ja  % jego własnego życia i d la­
tego powieść tę tak nienawidziła.  Au to ­
biograficzne rysy posiadał początek po­
wieści  w pierwszym warjaneie.  Ciotki 
boh ater a  nazywały się nie Juszkin,  
lecz Juszkow,  jak  rzeczywiście nazy­
wała się ciotka Tołstoja ,  u której  w 
młodości przebywał .

B ohat er  powieści p ierwotnie naz y ­
wał się „Wsle r jan  Juszkin" ,  podobnie 
jak bohater  niedokończonego „Gniazda 
szlacheckiego",  gdzie Walerjan j es t  po­
s tacią autobiograficzną,  k tóre j  autor  
nadał rysy bra ta  swego Serg ie j a  Ne- 
chljudowa, k tóry  jak  wiadomo, w y s tę ­
puje we wczesnych opowiadaniach Toł­
stoja jako prototyp samego autora.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 Pogadanka [5 
tu a ln a .  20.00 D u e t y  i p io s e n k i .  20.45  Dz 
nik  w i e c z o r n y .  20.55 T r a n sm is ja  z Po7„'en'
2 1 . 0 0  R e c i t a l  w i o l o n c z e l o w y  T. Lifana oi”-* 
W i e c z ó r  l i t e r a c k i  z e  L w o w a . 22.00 Kon 
s y m f o n .  23.00 W i a d o m o ś c i  m eteor ,  dla C|frt 
m u n ik .  l o t n ic z e j .

WARSZAWA 29 w r z e ś n i a
9.00 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e "  

9.03 G a z e tk a  r o ln ic z a .  9.15 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  
9.40 D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.50 P r o g r a m  na  
d z i e ń  b i e ż ą c y .  10.00 T ran' n a b o ż e ń s t w a  z 
k o ś c i o ł a  Matki B o s k i e j  O s t r o b r a m s k i e j  w e  
L w o w i e .  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  
w i e ż y  M arjack ie j  w  K r a k o w ie .  12.03 P r z e ­
g lą d  t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y .
13.00 T e a t r  W y o b r a ź n i .  14.00 O d c z y t a n ie  
o p o w i a d a n i a  J a n a  W a ś n i e w s k i e g o .  14.20  
M u z y k a  s a l o n o w a  ( p ł y t y ) .  15.00 A u d y c j a  
d la  w s z y s t k i c h  z  W i l n a .  15.45 P r z e g l ą d  r y n ­
k ó w  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  16.00 Ł a m i g łó w k i  
d la  d z i e c i .  16.15 R e c i t a l  s k r z y p c o w y ,  16.45 
„C ala  P o ls k a  ś p i e w a ” 17.00 M u z y k a  t a n e ­
c z n a .  17.40 M ig a w k i  r e g j o n a ln e .  T r .  z  P o z ­
n a n ia .  18.00 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  z  P o z n a n i a .  
18.St) T e a t r  W y o b r a ź n i  z  W i ln a .  19.y0 P r o ­
g ra m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.10 K o n c e r t  r e ­
k la m o w y .  19.25 W i a d o m  s p o r t o w e  19.30 Mu 
z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  19.45 Co c z y t a ć .  20.C0 
K o n c e r t  s y m f o n .  w  w y k .  ork. P .\R. p o d  dyr .  
M M i e r z e j e w s k i e g o .  20.45 W y j ą t k i  z  p i sm  
J. P i ł s u d s k i e g o .  20.50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .
21.00 Na w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali z e  L w o w a .  
21.30 „ P o d r ó ż u j m y " ,  f e l j e t o n  22.05 W i a d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e .  22.00 M u zy k a  tan. (p ły ty ) .
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla  k o m u n i k a ­
c j i  l o t n i c z e j .  23.05 M u z y k a  l e k k a  ( p ły ty ) .

W A R S Z A W A  30 w r z e ś n i a .
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  ran n e" .  6.33 P o b u d k a  

d o  g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, M u ­
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  porann y .7 .50  P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  in fo r m a cy j
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8.10. P r z e r w a .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s tr .  12 00 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  p o ł u d n i o w y  
12,15 M u z y k a  le k k a  w  w y k .  m a łe j  ork.  P .R .  
p o d  d y r .  Z. G ó r z y ń s k i e g o .  13.25 C h w i lk a

„ S t o m a !11Eliksir do
z ą b  ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O  W l C Z ł

do s ta ć  m ożna w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — _

Willi f  ogrodzie sticha,  zdrowa,
o k o lo n a  świerkami 

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  Taras,  Hol,

D o  s p r z e d a n i a  — t a n i o  n a  dogodnych 
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  wydzierżawienia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  ogrodowe 
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  owocowe).  

W i a d o m o ś ć :  L e k a r z - D e n l y s t a  MICHAŁ 
GREjMIEC w  C z ę s t o c h o w i e  II Aleja 24.

W dalszej pracy nad powieścią Nechlju- 
dow s tał  się podobny do Czer tkowa.  
Nastąpiło „zmieszanie s i ę "  prototypów,  
tak cha rakterys tyczne dla twórczości 
Tołstoja.

P race  nad „opowiadaniem KonPego 
długo ściągały na s iebie całą uwagę 
Tołstoja,  k tórego od prasy  w jednym 
kierunku odrywały często inne twórcze 
zamysły,  jak np. prace publicystyczne,  
religi jne i t. d.

Na początku 1891 roku Tołstoj  z a ­
mierzał  napisać powieść, k tó ra  połączy­
łaby sze reg  zaczętych już tematów,  
między ionemi i „Zmartwychwstanie" .  
W r, 1895 szkic "opowiadanie Koni‘ego“ 
był już ukończony. Tołstoj  skoń­
czył p ierwszą  redakcję powieści i roz­
począł poprawianie i uzupełnianie ko­
rekty .  „Piszę  prawie codziennie"— za­
znacza w swoim pamiętniku z 12 l ipca 
1895 r.

W  następnych miesiącach w pracy 
nad „Zm artw ychw stan ie m"  nastąpi ła  
zwłoka. Tołs to j  w międzyczasie n a p i ­
sał nowy początek powieści, odpowia 
dajacy pierwszym dwum rozdziałom 
ostatecznej redakcj i .  I  „Z m art w ych­
ws tan ie"  odłożył na dwa lata.

Powrócił  do niego po dwuch Jatach. 
Ciekawy był przytsm motyw: t rzeba  
było pomóc „duchoborcom",  k tórzy sk u t ­
kiem wzmagających się prześladować 
ze s t rony rządu, musieli  wyemigrować 
do Ameryki.  Dary nie wystarczyły na 
pokrycie pot rzeb i Tołstoj  postanowił  
sprzedać „dobr ze"  t rzy  swe opowiada­
nia, miedzy innemi i „Z mar twychws ta­
n ie" .  W pras ie  ukazały się już wiado­
mości, że Tołatoj ukończył nową po ­
wieść dziennikowi „Nowoje Wriemia" ,  
ale wreszcie zdecydował się dać j ą  wy- 
dawey „Niwy‘, A. F. Marksowi za t y ­
siąc rubli za 1 arkusz druku. Powieść 
miała równocześnie wyjść zagranicą w 
t łumaczeniach na obce języki,  a dochód 
z przekładów miał również przypaść 
„duchoborcom".

Tołstoj  znów więc zasiadł do pracy, 
a tym razem „Zmartwychwstanie"  zu­
pełnie absorbowało cały jego twórczy 
wysiłek. . . Jes tem zupełnie pochłonięty 
pracą  nad Zmartwychwstaniem. Unikam 
wszystkiego -i tylko piszę.  Zdaje mi 
się, że nie będzie to złe. Ludzie chwa­
łą,  ale ja nie wierzę" .  Po kilku dniach 
Zofja Andrejewna napisała w swym pa-

u n u & u w & u .  v v u u r v  t c g u  Z  JY

p o w i e ś ć  p r z e d  w y s ł a n i e m  do 06 
c e n z u r z e  w ł a s n e j ,  po m i j a j ą ce j  wzg 
p o l i t y c z n e ,  a l e  d b a j ą c e j  o to,  *! ■

miętaiku:  „Lewoczka (tak nazywała swe­
go męża)  mówi, źe od czasów Wojny
i Pokoju"  nie był w tak actystyczno- 
twćrczym nas t roju ,  jak teraz. Jestze- 
dowoloay ze swej pracy nad „Zm*r- 
twychwstaniem".

Od 22 października Tołstoj miął 
przesyłać „Niwie"  części powieści. Toł 
s toj  przeprowadzał  korekty cały rot, 
nie były to n aw e t  korekty  we 
wem znaczeniu tego słowa, 
jak  zwykł był czynić, i tym razem zu 
pełnie przerhbiał  złożony już drut, po 
drawiając,  rozszerzając i uzupełniająt 
pierwotny teks t .  Wystarczy p o w i e d z i e ć ,  
że przy te j  „korekcie"  „ Z m a r t w y c h ­
wstanie urosło do rozmiarów dwa i pól 
razy większych,  podzieliło się ua trzy 
części i zawierało 129 rozdziałów. b|C 
więc dziwnego,  źe tek s t  trzeba by o 
zestawić po t rzy ,  cz tery i wiece) razy

Druk powieści nast ręczał  T o ł a t o j o w  
dużo przykrości .  —- P r z e d e w a z j a t s 1' '  
t rzeba było uwzględniać w y m a g a n i a  ce ­
zury Użyczenia  wydawcy Marksa or 
wydawców zagranicznych.  Ale ™o|s j 
wszystko znosił ,  aby tylko z e b r a ć  F 
niądze, pot rzebne dla „ D u e h o b o r C i  

Pisał,  nie licząc się z cenzurą i P 
łał Marksowi t e k s t y ,  k tó r y ch  ®cZ-. j0 
cie w pierwotnej  formie nie 
drukować. Wobec tego Mark s  pod ®

wieść odpowiadała c h a r a k t e r o w i  „
—  c z a s o p i s m a  „ d l a  r o d z i n y 0- , „aj i 
go  r e d a k t o r  S e m e n t k o w s k i  oczy8* ,{j 
w y g ł a d z a ł  s t y l  T o ł s t o j a .  T e k s t  po ’ 
z a w i e r a ł  t a k i c h  p o p r a w e k  sty ! • 
n y c h  ca łe  t y s i ą c e .

K i e d y  p o w ie ś ć  w y sz ł a  
m a s z y n y  d r u k a r s k i e j ,  T o ł s to j  n!® gg r. 
do n i e j  p o w r a c a ć .  31 g ru dn ia  
n a p i s a ł  C z e r t k o w o w i :  „Zmian i ^ 5
n i e ń  do „ Z m a r t w y c h w s t a n i a 8 Ci f,jbvni; 
rob i ł ,  m y ś l ę  n a w e t ,  źe  nie m później 
p ę p o w i n a  z o s t a ł a  p r z e c i ę t y -  u0lt 
d o p i e r o  z a g r a n i c ą  wyszło

- Z  fhpimu.W*p l e t n e "  w y d a n i e  po wieśc i ,  c-b J ^ j -  
r ó w n i e ż  s c e n ę  p r z y  m sz y  i f S .' ,w0tDp 
t y k i  są d u .  Ale  p r a w d z i w e  . P!̂ 0t Djeb 
b r z m i e n i e  t e k s t u  w e d ł u g  P ' 8rfl tera* 
r ę k o p i s ó w  u j r z y  ś w i a t ł o  ^ ?:’eI" l 0gkietf' 
d o p i e r o  w n o w e m  w y d a n iu  ni 
sklero.

Rsstaktar odpowiedzialny Józef WolmeKi Wydawca: S p ó ł k a  z o. o. „Słowo Częstochowskie*  ‘w

D u k an ia  „Słowa Onitoehewaklege* «1. Maj Iw, Mar|i Passy Ig , 41. Tal, 10-8©.


